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Cena 10 groszy. Rok XXIII 


Dziś calostronicowv dodatek sportowy 


DZIENNIK 


Pi 
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Wątroba jest filtrem dla krwi. 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg roznaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. 

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest normowanie czyn- 
ności wątroby i nerek. Dwu- 


dziestoletnie doświadczenie wy- 
kazało, że w chorobach nu tle 
złej przemiany materii, chroni- 
nicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyź- 
mie ma zastosowanie „Choleki- 
naza“ H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che. 
miczne „Cholekinaza* H. Niemo- 
jewskiego, Warszawa, Nowy 


Świat_5 oraz apteki i składy 


apteczne. 


-na rozkaz Czang-Xai-Szeka -- Pośpieszny odwrót Japończyków 


"SZANGHAJ. Walki aj 


talion ten wycofał się na roz- 


Przetransportowano również 


dzone przez oddziały japońskie | kaz marszałka Czang-Kai-Sze-| przez ulice ostrzeliwane og- 
ka, który obawiał się, że prze-|niem maszynowych japońskich 
ciąganie walki może narazić na| około 20 rannych. 


celem złamania oporu chińskie 
g0 „Batalionu Śmierci”, który 
bronił się w ufortyfikowanych 
na prędce magazynach w dziel 
nicy Czapei, miały przebieg na 
der gwałtowny. Ostatecznie ba- 
bebe zc CK dO PZ I 


-Terter szaleje 
w Palestynie 


JEROZOLIMA, Po środku 
głównej ulicy Nowej arosa 
my nieznani sprawcy -postrzeli- 
O ciężko 1 araba-i 1 żyda. 


szwank życie i mienie rezyden- 


Żołnierze „Batalionu  Śmier- 


Si, zmuszając Japończyków do; nika 


pośpiesznego odwrotu. 
BOMBA W REDAKCJI 
SZANGHAJ. Trzy ciężkie po 


„North Chin. Daily 


News”. Trzech pracowników re 


dakcji zostało zabitych. 
Inne pociski padły ua hotel 


ciski spadły na budynek, w któ| „Palace”, Ofiar w ludziach nie 


tów chińskich i cudzoziemskich | ci“ złożyli broń żołnierzom bry 
zamieszkałych w koncesji mię- | tyjskim. Rannych przewieziono 
dzynarodowej. do wojskowego szpitala angiel- 

Żołnierze „Batalionu Śmier-| skiego, innych zaś ewakuowa- 
ci”, którzy wycofali się na te-|no na samochodach ciężaro- 


ren koncesji międzynarodowej, 
przynieśli ze sobą całą swą 
broń, a mianowicie 


wych. 
ODWRÓT JAPOŃCZYKÓW 


około 400] PEKIN. Według doniesień ze 


karabinów ręcznych, 25 lek-| źródeł chińskich, wojska chiń- 


kich karabinów maszynowych, 
6 ciężkich i liczne skrzynie a- 
municji. 


| 


skie posuwają się w dalszym 
ciągu w górzystym rejonie pół- 
nocnej części prowincji Szan- 


1000 ofiar powodzi 


Wiele trupów nie zdołano wydobyć z błota 


DAMASZEK. Obszary nawie 
dzone katastrofą powodzi przed 
stawiają widok  zastraszający. 
Ci co zdołali ujść przed powo- 
dzią, znajdują się w stanie całko 
witej demoralizacji i nie zdra- 
dzaj pin go łapka z oślą 
jąc trupy najbliższych swyc 
krewnych. Do tej chwili nie zdo 
lano wydostać z błota bardzo 


Gy jesteś członkiem 
L0.P.P.? 


wiele trupów. 

Kia wioskę Mapka prze 
pływały rwące nowopow- 
stałej rzeki; dochodzącej do 2 
kilometrów szerokości i liczącej 
miejscami 10 metrów głęboko- 
ści, Wzburzone fale zmiotły 
wszystkie domy, a trupy licz- 
nych mieszkańców odnaleziono 
w wiosce Dmeir odległej o 30 
klm. Niektóre miejscowości na 
obszarach nawiedzonych przez 
powódź, są całkowicie odcięte 
i pom'mo czynionych wysiłków 
panuje tam dotkliwy brak wody 


Swieto Chrystusa - Króla 


_ Pednics'a manifestacja w Poznaniu 


POZNAŃ. Poznań obchodził uro-| 


szyście święto Chrystusa Króla, W się pod pięknie iluminowanym pom- 
godzinach avaat ch odprawione zo- = wdzięczności wspaniała mani 
"we wszystkich kościołach po- | iestacja religijna, w której 


to odbyła się 
etei Chrystusa Króla, 
W akademii tej wziął udział J, Em. 
ła kard. Prymas Hlond wraz z ticz- 
duchowieństwem, J. Eks. ks, bi- 
Dymck, edstrwiciele władz 

sz (lomy publiczności, 


strsa Króla, Na program 
r zy <ie przemówienia oraz re- 


KRAKÓW. Kraków obchodził w 
Biedzieję uroczyście 19-tą rocrnicę o- 
wro enia miasta z pod okupacji 
atetriackiej. i 
© godz. 10-ej rano w kościele Naj- 

iętszej Marii Panny odbyło się na- 
bożeńs'wo odprawione przez ks. in- 
hilata Kul'nowskisgo, w którym wzię 
ligdzi=t przedstawiciele władz pań- 
Mwowych i snmorządowych, wo'ska, 
oganzaci i zwazków, z zarządem i 
tzłorkami Zw. Uczestników Oswobo- 

enia Krakowa oraz bardzo czna 


publiczność 


N Po nabożeństwie uformował sie po- 


Po południu o gods, 18-ej odbyła 


wzięły u- 
rzesze wi 


19-lecie cswobodzenia Krakowa 


o ckod”ono nezwykle uroczyść e 


na rynku Krakowskim, na którym 19 
lat temu zaciąśnięta została w dniach 
wyzwolenia pierwsza historyczna war 
ta wojska polskiego. i 

Do zebranych przed odwachem 
przemówił prezes Zw. Uczestników 
Oswobodzenia Krakowa dyr. Pachoń 
ski, który w  podniocłych słowach 
skreślił historyczne zntczenie obcho- 
dzonej uroczystości. ew imże- 
riem m'rsta przemówił wiceprezy* 
demt dr Stanieław Klimecki, 

Uroczystość zakończyła s'ę umiesz 
czeniem na pamiątkowej trbiicy ra 
murach wieży ratuczowej wieńca i w- 


|i żywności, 


Parlament syryjski uchwalił 
kredyty w wysokości miliona 
fr. na pomoc dla ofiar powodzi. 

Specjalny wysłannik niemiec 
kiego biura informacyjnego, któ 
ry zwiedzał obszary nawiedzo- 
ne przez powódź w Syrii, dono 
si, że liczba ofiar przekracza już 
tysiąc ludzi, 

Ponieważ deszcz pada ciągle 
powstaje obawa, że rozmiary ka 
tastroży będą jeszcze większe, 

Miasteczko Dmeir, liczące ok 
8 tysięcy ludzi, zostało doszczę 
tnie zmiecione przez fale, 

Zniszczone są również wszy- 
stkie wioski, znajdujące się u 
stóp córy Kalamoun, 

Straty mtaerialne są olbrzy- 
mie. 


=. 


rym mieści się redakcja dzien-| było. 


Z Walencji do Barcelony 


przeniósł się rząd hiszpański 
LONDYN. Donoszą z Walen| niem odbywa się gorączkowa 


cii: prezydent rządu hiszpań- 
skiego w Walencji Azana ogło 
sił dekret, przenoszący siedzi- 
bę rządu hiszpańskiego z Wa- 
lencji do Barcelony. Premier Ne 
grin wczoraj rano opuścił Wa- 
lencję i aeroplanem udał się do 
Bafcelony, gdzie w poniedzia- 
łek rozpoczyna urzędowanie. 


praca przeniesienia wszystkich 
ministerstw i centralnych urzę- 
dów oraz ich personelu do Bar 
celony. 

Mniej więcej ok. 50 tys. osób 
przeniesie się z Walencji do no 
wej siedziby rządu. Warunki 
transportowe były bardzo utrud 
nione wskutek szalonej ulewy, 


W związku z tym postanowie | jaka trwała przez parę dni. 


Zapowiedź blokady wybrzeży hiszp. 


przez flote powstańczą 
PALMA, (Majorka), Wicead- czuje już niedługo znaczne trud 


mirał Francisco Moreno Fer- 
nandez dowódca sił zbrojnych 
na Balearach w rozmowie z 
przedstawicielem Havasa o- 
świadczył: „dla całkowitego za 
blokowania wszystkich wybrze 
ży od Pirenejów do Motril po- 
trzebna by nam była większa 
jeszcze liczba okrętów wojen- 
nych, niż ta, jaką zgromadzimy 
na Majorce. Możemy jednak już 
teraz liczyć, na to, iż zdołamy 
pełnić skuteczny nadzór nad 
wszystkimi większymi portami 
a nie tylko nad wielkimi miasta 
mi nadbrzeżnymi, jak to się dzia 


| ło do dzisiaj, Rząd walencki od 


ności w zaopatrywaniu się w 
Gier a o to właśnie nam cho- 
i“, 


Na zapytanie korespondenta 
Havasa, czy blokada wybrzeży 
hiszpańskich nad morzem Śró* 
dziemnym może być skutecznie 
dokonywana, gdy Minorka znaj 
duje się w posiadaniu rządu w 
Walencji, admirał Moreno odpo 
wiedział: 

— Pod tym względem nie ma 
żadnych wątpliwości, Poza tym 
gen, Franco ma pewne plany, 
Ja jestem tutaj po to, aby plany 
te wprowadzić w życie. 


Parowiec angielski zatopiony 


przez samolot powstańczy 


WALENCJA. Samolot pow- 
stańczy zatopił wczoraj paro- 
wiec angielski „Jean Weems*, 
znajdujący się w odległości 26 
mil od wybrzeża, 

Około godz. 15,30 26 rozbit- 
ków parowca angielskiego przy 
było na dwóch łodziach ratun 


kowych do miejscowości Calel- 
la de Palafrugell 

Pośród rozbitków znajdował: 
się dwaj urzędnicy służby kon 
trolnej komitetu nieinterwencji, 
którzy pełnili swe funkcje na 
pokładzie parowca „Jean 
Weems", 


Parowiec ten zanejestrowąfty 
w porcie Gibraltaru płynął z 
Marsylii do Barcelony. Według 
oświadczeń kapitana, który jak 
prawie cała załoga jest narodo 
wości angielskiej, statek wiózł 
łądunek zboża i mleka skonden - 
sowanego. 


Ambasady bez ambasadorów 


bo Włochy żądają uznania podboju Abisynii 


PARYŻ. Agencja Havasa do 
nosi: W związku z wyjazdem 
na urlop ambasadora włosk'e- 
go Cerruti, przypominają w Pa 
ryżu, że ambasador francuski 
w Rzymie De Saint Quentin 
mianowany już przed rokiem 
nie móśł dotychczas objąć swe; 


basadora adresowane były do 


króla Włoch i cesarza Etiopii, 


co pociągałoby za sobą urzędo 
we uznanie podboju Abisynii 
przez Włochy. 

Uznanie zaś imprerium wło- 
skiego jest możliwe dla Francii 


W każdym razie w obecnych 
okolicznościach nie można li- 
czyć na zmianę stanowiska rzą 
du francuskiego wobec zasad- 
nienia uznania imperium włos: 

Ambasady Włoch w Paryżui 
Francii w Rzymie pozbawione 


jedynie w wypadku powz'ęcia | więc będą zapewne swych kie» 


degraniem  przex. orkiestre hymnu 


chód, który przy dźwiękach nl 
państwowego. 


placówki, gdyż Rzym a cel 
| Miy kolejowoj ruszył przed odwach 


I odpowiedniej decyzji przez Li-|rowników przez czas dłuż- 
się, aby listy akredytujące am- i 


ge Narodów, Szy: 


i i W środę 3 bm. w sali Kilińskiego atrakcyjny występ słynnego baletu Jana Cieplińskiego 
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„Żyje 


Benito Mussolini wstaje o 5.30 rano, a juź o S-ej rozpoczyna urzędowa 
nie zapomina i o osobistych wygodach, gdyż z zapałem 
uprawia automobilizm. lotnictwo i pływanie 4 


nie — Duce 


Świt znajduje 


Mussoliniego 
przy pracy, i 


! wyjściem w pole. 


Jego matka, 


| Rosa Maltoni, . przygotowywała 


„solini odprowadza konia do staj 
(nii daje mu kawałek cukru, któ 


Gdy był dzieckićóm, jego oj- | kawę, ubierała dzieci, sprzątała ry wyciąga z kieszeni spodni, 


eiec,*kowal Aleksandro, podku- 
wąłi końie: wieśniaków przed ich 


Kalendarz dnia 


Dzień Zaduszny, 
Wiktoryna. 
Słowiański: Witi- 


mira. 
Słońca: wsch. 6.33, 
zach. 16.6 


Księżyca: wschód 


Listopad | 
5,48, zach. 15.27. 


HISTORIA PODAJE: 
1390 Hołd ks. Pomorza Warcisława 
Jagielle 
1676 Koronacja Jana III i Marii Ka- 


zimiery. 

1814 Kanclerz Austrii Mettermich o- 
głasza na Kongresie Wioderńekim 
memorandum dla odbudowania 
Polski. 

1848 Austriacy szturmują Lwów. 

1932 Zmarł min, Augut Zaleski. 

PRZYSŁOWIA: 
Gdy na Zaduszki ziemia jeszcze sucha, 
To na Marcina śnieg Dorene rudy 


_ KTO NIE WIE, ŻE: 

fose krwi w organiźmie ludzikim 
waha się w granicach około 7 proc. 
wagi sałata ciała. 

WESOŁE DROBIAZGI: 

Z kroniki wynalazków. 1867, Nobel 
wynajduje dynamit 4 poczyma zbie- 
rać pieniądze na nagrody za dzieła 
pokojowe. 

HUMOR SZKOCKI: 

Pewien Szkot, obudziwszy się rano, 
spostrzegł, że jego żona w nocy u” 
marla, Szvt zrywa się z łóżka t 
drżącym ¢ m woła pospiesznie na 
służąca: 

— Na litość Boską! Proszę ugoto- 
wać na śniadanie tylko jedno jajko 
bo drugie by się zmarnowało. 


mieszkanie i: udawała się do 
szkoły, w której była nauczy- 
cielką, Od tego czasu Mussoli- 
ni jest przyzwyczajony do wcze 
snego wstawania. 

Obecnie lokaje w liberii otwie 
rają okna w willi tego, któremu 
na chrzcie nadano imię Benito, 
na pamiątkę po rewolucjoniście 
meksykańskim Benito Juarezie, 
zabitym podczas rewolty prze- 


ciw Maksymilianowi Austriac- 


kiemu | 
Duce wyskakuje z łóżka i pi- 


je szklankę wody, pochodzącej | 
Bu ' 


ze źródeł w pobliżu Rzymu. 
telka tej wody kosztuje jeden 
lir. 

Podczas, gdy łazienka napeł- 
nia się wodą, fryzjer, Dominico 


Rossi, który goli Mussoliniego | 


od 20 lat, stacza ciężką walkę z 
jego twardym zarostem. Domi- 
nico, stary przyjaciel Mussoli- 
niego, nie zamieniwszy z nim 
słowa, wie w jakim on jest hu- 
morze. Jeśli Duce jest w złym 
humorze, fryzjer nie zadaje mu 
żadnych pytań i po ogoleniu gó 
opuszcza jego pokój. 

Po wykąpaniu się, Mussolini 
spożywa owoce, przeważnie kiść 
winogron, która była zerwana 
zaraz po świcie, gdy pierwsze 
promienie słońca ją ogrzały. 

O pół do siódmej Duce dosia- 
da konia i galopuje, biorąc prze 
szkody w hipodromie położo- 
nym w parku jego willi Torlo= 
nia. BERT: 


Duce kocha Konie 


— Kocham konie — oświad- 
czył pewnego razu — ponieważ 
każdego rana narażają mnie na 
to minimum niebezpieczeństwa, 
które mi jest niezbędne. ` 

Podczas, gdy władca Włoch 
skacze przez płoty, kilkudzie- 
sięciu przechodniów obserwuje 
go przez szpary w murze i okla 
skuje jego śmiałe skoki, na co 
Duce odpowiada ukłonem faszy 
stowskim. Po przejażdźce Mus- 


"R 


m a do l A) 


a mate wolcaucach ZE ©... 


$zczeście malzeńskie 


czyli: „Rządy silnej raki" 


(A. E.) Pani Wanda Ćwieko- 
wska jest tak zwaną herod-babą 
i mąż drży przed nią, niczym 


śladu i długotrwałe poszukiwa- 
nia nie dawaly żadnego wyniku. 
— Dawaj kluczyk! — syknę* 


liść osiki. Posłuszny jest natu- ła pani Wanda, zamykając osta 


eulnie, jak trusia, 
próba oporu grozi 
nymi konsekwencjami. 
no pani Wanda głosikiem stod- 
kim, lecz stanowczym. — Teraz 
obecnie na świeży luff trochę 
idę. Jak wrócę, żeby mi było do 
stołu ładnie nakryte! 

I istotnie 
Ćwiekowski lata, jak opętany. 
Rozkłada łyżki, widelce... 


Mycie statków również nale- 
q, schował. 


ży do pana Ćwiekowskiego, Je 
nakże rzadki ten gatunek mał- 
żonka byłby zadowolony ze swe 


go losu, gdyby nie pewien przy | 


kry przypadek. 
Otóż w skrzynce po 

państwa Ćwiekowskich 

się różowy liścik. 
Pan Ćwiekowsk 


gdyż każda 
nieobliczale 


Mężulku! — mówi co ra- | 


przed trzecią pan 


cztowej 
pojawił | 


| tnią szufladę. 

— Nie mam... — jęknął mal- 
żonek. 

— Masz, nicponiu! Schowa- 
|łeś go. Czekaj, oberwiesz za ten 
| liścik od lafiryndy, Dawaj klucz, 
| pokrackie. nasienie, bo o wiele 


nie dasz, to ci zara tem wałkiem, 


gruby łądziol rozkwaszę! 
Napróźno biedny pan Ćwie- 
kowski zaklinał się na wszyst- 
kie świętości, że klucza nie 
Na nic nie zdały się 
|przysięgi i mściwa żona do- 
iświadczała go wałkiem oraz 
|frzepaczką aż do późnego wie. 
czora, grożąc, że nazajutrz. weż 
mie nowy klucz od listonosza. 
Kto 'się włamał nocą do 
skrzynki i wyjął z niej różowy 


i spojrzał na |iŚcik, pozostanie na zawsze ta- 


list przez dziurki i zdębiał. Mał | iemnicą. 


żonka obrzuciła go mocno po- 
dejrzliwym spojrzeniem, po 
czym oboje pobiegli do miesz- 
kania po klucz od skrzynki. 
Lecz, o dziwo! Klucz znikł bez 


Sądzicie, że pan Ćwiekowski? 
Kto wie.. Tak samo zresztą 
mniemał pan sędzia starościń* 
ski, który tylko dla braku dowo 
dów uniewinnił oskarżonego 


Często się zdarza, że jego ner 
wy są zbyt napięte jazdą kon- 
ną. Wówczas siada przy kierow 
nicy sportowego auta i mknie 
|jak szalony przez złe drogi wiej 
"skie. Czasem mknie po autostra 
dzie Osti ną motocyklu i przy- 
bywa na plażę morską, gdzie 
przez kilka minut wdycha mor- 
' skie powietrze i wraca do sie- 
„bie, skąd czarną limuzyną udaje 
się do pracy. 


| £ 2 siala a 
| Postrach ministrów 

Podczas gdy Mussolini pędzi 
do Rzymu z szybkością 100 ki- 
jlometrów na godzinę, ministro- 
"wie w pośpiechu kończą śniada- 
nie i mkną do swoich mini- 
sterstw, ponieważ Duce ma ten 
zwyczaj, że / bez uprzedzenia 
|przybywa codziennie o wpół do 
dziewiątej do innego z mini- 
|sterstw na inspekcję. 

O dziewiątej rano Mussolini 
znajduje się już w gmachu mini 
sterstwa spraw wewnętrznych, 
gdzie komendant główny kara- 
binierów składa mu raport i oma 
wia sprawy bieżące, Następnie 
Duce konferuje z głównym ko- 
mendantem policji, Arturo Boc- 
chinim, filarem faszyzmu. 

Mussolini pracuje do potud- 
nia. W południe udaje się do sie 
bie, gdzie spożywa posiłek w 
gronie najbliższej rodziny. Żona 
jego, donna Rachele, * wie jaki 
wpływ wywierają na niego naj- 
młodszę dzieci. ` Toteż asystują 
one zawsze przy/ posiłku. Anna 
Maria i Romano szczebiocą bez 
przerwy, a twarz Mussoliniego 


W CZTERY OCZY 


intymna razmawy Ikea z 


j e 
Na boczne 
G & 
P. D. T. zapytuje nas; „Czy czło- 
wiek ma całe życie pokutować za je- 
den popełniony błąd? Oto moja ira- 
godia. Będąc jeszcze przed wojskiem, 
poznałem pewną niewiastę, starszą 
ode mnie o cztery lata, Polochała 
mnie do szaleństwa, lecz bez wzajem- 
ności z mojej strony. Będąc wesołym 
| miłym, jak mi mówiono, chłopacz- 
kiem, nie żwracalem na nią szczegól- 
nėj uwagi, Jeżeli u niej bywałem, to 


dlatego jedynie, że miie o to prosiła: 


i było mi jej żal. Aż tu pewnego dnia 
dowiaduję się od niej, że jzst w od- 
miennym stanie, Piakała, narzelsając; 
że jej nie kocham i pytala, co teraz 
| pocznie, 
| Tak mi się jej zrobiło żal, iż dzłcm 
słowo, że jej nie porzucę i mmo 
wszysilto ożenię się z nią. Mizłem 
„wtody iść do wojska, a moją „cio-s 
cia”, gdyż tok ją nazywałem musiała 
pracować, W związku z iym zmuszo- 
na og pozbyć się tego, co miało na- 
Stąpić. ; 
Widząc, ile bólu znłosła przeze mnie 
i wysłuchując jej próśb, powiedzia- 
łem sobie, że nie mogę krzywdźżić 
ncioci”, która z mej winy tyle cier- 
pl i poza mną świata nie widzi, 
więc przyrzekłem, że ją poślubię, 
Tak długo mnie błzyała, że oto ja, 
wesoły i m'lutki chłopzczel: posze- 
dłem do ołtarza z „ciocią”, 
Uczyniłem to naprawde jedynie z 
litości, bo nigdy jej nie 


powrocie „zdołam „ciocię'* pokochać, 
Ach, iakiż byłem rziwnył 

Dziś jestem już dwa lata po woj- 
isku, Mem pracę, nie źle zaerabiem, 
'mem żenę, która mnie kocha, jak 
„dawniej i zdawałoby się, że powinie- 
nem być szczęśliwy, Ach, gdybym 
‘ním byil Redektorzo, jest przeciwrie, 
Nie wyobrażasz sobie nawet, jaki je- 
|stem nieszczęśliwy, Nudemier złego 
moją żona nrzedstowia mnie swej 
znajomej  18-lefnfej Danucie, którą, 
notrochałcm od pierwszego wejrzenia, 
Ją jedyną kocham prowdziwia i oma 

5 


mn’ trieżn, na ra mołam dowod 


| Teraz bym wiedział, co robić, lecz 


|Bo poza Danutą widzę przed sob 
$ ; kochałem. | jedynie ciemną otchłań, z której fos 
Myślałem, że wojsko zatrze we mnie nigdy się nie wynurzę do światła 
wspomnienia burzliwej młodości i po szczęścia”, 


| Natomiast często rozmawia 4 
żoną o dzieciach, które opuść 
ły dom rodzicielski. Jego naj. 
starszy syn, Vittorio, bawi obe 
cnie w Hollywood, gdzie studi 
je amerykańską produkcję 
mową. Drugi syn, Bruno, 
podporucznikiem lotnictwa, 


pod wpływem ich  szczebiotów 
|rozpogadza się. Pani Mussoli- 
ni często wstaje od stołu. Z przy 
zwyczajenia bowiem jeszcze cią 
| gle sama biega do kuchni. 
Posiłek składa się przeważnie 
z potraw  jarskich, albowiem 
Mussolini je bardzo mało mię- 
sa i ryb. Przy tym pije mało wi- 
na, nigdy zaś wódki. Mussolini 
również nie pali, ani nie pije ka 


spraw zagranicznych, hrabieg 
Ciano i jest z charakteru najł 
dziej podobna do ojca. | 
Po posiłku wieczornym, jeji 
mu tylko czas pozwala, Muss 
lini czyta swych ulubionych ag 
| torów, słucha najlepszych PM 
Tj 


wy, . 

Po posiłku Mussolini przeglą- 
da gazety, a następnie znów za- 
biera się do pracy. Po południu 
zawsze znajdzie kilka wolnych 
chwil dla swych umiłowanych 
dziedzin sportu. Należy zazna- zych 
czyć, że Duce jest znakomitym ` czyta najnowsze powieści 
pływakiem, bez zmęczenia po- cuskie i angielskie, ogląda naj 
trafi przepłynąć kilometr, jest lepsze filmy amerykańskie i M 
doskonałym fechmistrzem i nie- wieckie w kinie wybudowanyj 
naióorszym pilotem. u |w swej willi, lub przyjmuie go 

Pewien dziennikarz amerykań ści i swego kuzyna, lub sioslią 
ski zapytał go, czy rozmawia on Edwigę. 4 | 
z żoną o polityce, 15.42! godzinie dziesiątej wiec 

— Nigdy — padła krótka od- Duce po ciężko przepracowanyj 
powiedź, y „dniu udaje się na spoczynek, 
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Największa ilość bezrobotnych 1 
notowana fest na ostetni2 dni miesiaja lutego 1 
| Przebieg akcji pomocy zimo- | grudnia 339.395 bezrobotnych] 
| wej związany jest ściśle ze sta- |marzec — 547.986 bezrobyj 
iym dorocznym wzrostem bez- |nych, w ciągu następnych ml 
robocia sezonowego, który w|dwóch miesięcy liczba bezrow 
Polsce rozpoczyna się w pierw- |cia spadła o blisko 40 proca | 
szych dniach grudnia, a kończy | Jest rzeczą zrozumiałą, 
z nastaniem aktywnej, a nie ka- |tych stałych wahań liczby ba 
| Pant kal wiosny. ARA dostosowan a id 
Punkt kulminacyjny nasilenia | 25912 Pomocy zimowej. Równi 
bezrobocia rara a roku na W tyin TORO jak i w roku ge | 
|ostatnie dni lutego. W ubieg- | 77 akcja aes PROWONE 
iłym roku rozmiar bezrobocia W tym a: pin gy i; grudi 
| przedstawiał się następująco: 1| „ym terminie wplywa 
nież pierwsza rata ofiar społ 
czeństwa na pomoc zimową. | 
W roku ubiegłym liczba W 
rzystających z pomocy zimo n 
kształtowała się — propord 
nalnie do wzrostu liczby zał 
jestrowanego bezrobocia — 8 
stępująco: w grudniu korzysh 
ło z zasiłków pomocy zim 
wej — 268.326 bezrobotnych gł 
rodzin, w styczniu 


z 


M | 
OCZY 


A Re Ry a 


(sytalnikami 


ga m sa 
ulicy życia 
już,  miestety, za późno. Niestety, baba 


spelnia się przysłowie: ażd u- i 
piec madry Po ie sara e 335.309, w lutym — 367.995,1 
Ostatnio moją żona już dostrzegła; marcu — 375.814, w maju zał 
oopis przyjęta z Dais pa się| z rozpoczęciem robót publid 
ardzo zazdrosna. ewnicza co : . ) 
prawda, że nadal GP ka kocham, nych, liczba korzystających 
i chociaż przecież nie ochatem jej ni- | pomocy zimowej bezrobotnyd 
gdy ani nawet na chwilę, Bóg mi| spadła do 111.057, 2 
świadkiem, że nawet pregūalbym| Również proporcjonalnie ( 
| tego, ale nio mogę się zmusić, Trud- wzrostu bezrobocia Płn 
no — „serce nie sługa”, Należy tyl-| , liczba : ód 
ko do Danuty i do nikogo innego na. | SIĘ uez osób korzystających! 
A brd Niż. To moja pierwsza ae Ry iawo , którawra 
i ostatnia miło z liczbą objętych imo 
Ja, dawniej zawsze taki wesoły, wą p Aata jenti: biet 
chodzę, jak obłąkany. Jestem niemal łę , Inej liczbie | i 
nie zdolny do pracy. Wciąż tylko my- |:Y™ Prawie ogólnej liczbie me 
ślę o Denncie. Ach, jakże może się rejestrowanego bezrobocia. 
aa człowieku mścić jeden jedyny po |  Tjość korzystających z zasl 
ków ustawowych wyniosła W 
grudniu ub. r. 84.134 bezroboł 


pełniony błąd! A jednzk nia wyobra- 
żam sobie życia bez mojej malutkiej 
nych, w lutym zaś wzrosła dh 
166.924 i 


Danuty. 
Czy rzeczywiście mem się już wciąż 
tak męczyć i niszczyć najlepsze lata? 
Wszystkie te ficzby wska 
że zgodnie ze specyficznymi W 
runkami naszego rynku p 


Czy mi sterczy na to sił? Moje ży- 
odpowiednim terminem dla | 


cie upływa jedynie na czekaniu, kie- 
dy mój skerb najdroższy zadzwoni, 

poczęcia pomocy zimowej jał 
listo 


Chcę choćby przez telefon słyszeć 
jej przemiły głosik, Radź, Redakto- 
rze, co mam żonie powiedzieć, 

Czy przyznać się żonie, że jej nigdy 
nie kochałem i podażyć kn swemu 
szczęściu, które się każdemu n-leży? 


X 
jest kowalem 


Każdy c właenedo 
szczęścia. Raz już Pan je sobie 
gruntownie zmarnował, żeniąc się 


bez miłości, co iest najcięższym błę- 
dem życiowym. Swoją rzekomą i nie- 
cłuszną Itością złamał Pan życie nie 
tylko sobie, ale i żonie, a może i tej 
umiłowanej Danucie Usczełwej drogi 
wybrnięcia z tego zaułku bez wyjścia 
juž nie ma. 

Owszem, niech Pan powie żonie oa- 
łą prawdę. I może jeszcze zazrą Pea 
szczęścia na hocmnoj ulicy życia, gko-| z 
rag Pen nóę christ ory nie umiał iść: E 
główną, słoneczna, uczciwą. I 


"Monolog Kasi 
o polityce 


Ta cała polityka to jedna 

wieka granda. Ciągle słyszę, że 
się ludzie bez tą politykie po 
gębach pierą i sobie od najgor- 
szych wymyśla'ą i jeden drugie 
go w łyżce wody by utopił. 
"Na ten przykład mój pan to 
tyż jest jakiści szprycmajster od 
polityki, bo stale na jakieś po- 
siedzynia lata i jakomści opozy 
cje chwali 

Nie wiem co ona za jedna ta 
opozycja, ale musi być śprytna, 
pan powiada, że ona się do wła 
dzy pali. f 

A wiadomo, że władza czyli 
policia są chłopaki przystojne i 
do rzeczy i każda jedna dziew- 
czyma jest na nich łasa. 

Pan mówi, że pan u totej opo 
zyc pracuje dla dobra narodu. 
a nie dia własnej przyjemności, 
ale coś mi się widzi, że pan pa- 
nią bajcuje, a.ona głupia wie- 
TzY. -A 

Bo na ten przykład onegdaj 
obudziła mnie pani nad ranem, 
żę pan z miasta wrócił chory, 
więc żebym jej pomogła pana 
rozebrać, | 

Wchodze do pokoju, pan sie- 
dzi na krześle i stęka jak z prze 
proszeniem panna w pologu. 

irytus od nieto jedzie, iak z 
monopolu, a ślipia ma złajda- 
czne, jak naigorszy śmirus. 

Dopiero zaczął żonę pico- 
wać: - 
— Uważasz z postedzynia wy 
szedłem. podchodzi do mnie 
dwóch facetów, buch mnie w 
łeb i w taksówkie. Zako'łowa- 
ło mi się w głowie i sie dopiero 
ocknełem w jakiemści ciemnem 
pokou, A tu wyłazi jakas kobi- 
ta, nie widziałam jaka, ale choć 
ło ciemno było, zawsze się do- 
macałem, że to kobita i zaczy- 
na do mnie po hiszpańsku ga- 
dać, Że niby mnie za'atrunią, 
bo ja jestem u opozycji wielka 
| figura i mo'e przeciwnicy boją 

sie, żebym jem nie zaszkodził... 

A na to pani: Jakim — powia 
da — snosobem zrczumiałeś, 


zaczęłyśmy go rozbierać. Pa- 
frzem a on przez c'epłej 
ki do domu przylazł. 

Pani s'e naturalnie pyta gdzie 

szula? 

— Zgubiłem — powiada — 
chyba w tem zamieszaniu w tak 
sówce, 

No i powiedze!e udzie, jak 
tu chłonu wierzyć? Coś z ta po- 
lityką i opozycją nie jest tak jak 
Pan powiada. Bo niby k!órędy 
porządny mężczyzna w taksów 
ce ciepłą kcszulke zgubi? 

Nanctemm Sadeh, 
TEE EER 


_ WTOREK. 2 LISTOPADA 
615 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze". 6.20 G'mnastyka. 6.40 Muzyka. 
100 Dziennik poranny. 715 Muzyka. 
1203 Audycja południowa, 1530 W'a 
domości gospodarcze. 1545 „Z*gadki 
Muzyczne" — audycja dla dzieci: 
1605 Przeg'ad aktuciności f'nrsowo- 
fospodarczych. 1615 Koncert kame- 
falmy, 1650 Poszdanka  aktnalna. 
1700 „Pełnia nad Rzymem” — repor- 


tat 1715 „Na święto umarłych” — 
koncert 1750 Niedźwiedź — poga- 
Wiadomości snor'owe. 
1810 - dua tdrhnozna. 1835 Au- 


darks, 18.00 


la wsi. 1900 „Treny! — Jana 


Kochznowe':!»do 19.40 Audycia kon- 
1955 Pogedarlra rk!us'na. 
20 45 | 
2055 Pag Tah 


u skiuaaa. 21.00 Recital skrzypco-|nej P. R. 23.15 Wieczorne nastroje. | bryńskiego, 


wewa, 


2005 Masła Orkiestra P. R. 


nen yaana amar 


| 


| Beck 


| 
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Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 


P. Stanisław Kozłowski z War- 
szawy (Przyokopowa 10 m. 36) 
zgłosił dwie listy: jedną Polek, 
druóą Polaków. O'o one: 


arska, 7) Szczepań” ; 
ska, 8) Stryjeńsia, 9) Rodziewiczów=* 
na, 10) Zarzycka, 

„POLACY: 1) Prem, Sławoj-Skład- 
kowski, 2) gen. Haller, 3) pułk. Koc, j 
4) mej. Skarżyński, 5) mn. Beck, 6) 
Dajan, 7) Paderewski, 8) Kiepura, 9) 
W. Kossak, 10) Kuna. 


Milanówek 

P, Janina Wójcicka z Mila- 
nówka (Graniczna 27 r. 2) gło- 
suje na następujące osoby: 

1) Prem. Składkowski, bo trzyma, 
w rygorze wszystkich podwładnych, | 
więc ćzięki temu nie ma już nadużyć, 
Jest pracowity i eprawiediiwy, Nie 
uznzje protekcji, 2) Paderewski, 3) 
maj, Skarżyński, 4) Morez. Pilsudska, 
5)-prilk. Koc, 6) ks, Rekas, 7) min, 
Bock, 8) J. Kiepura, 9) Welesicwi- 
czówna, 10) Konopacka, 11) ks. Bli- 
ziáski z Liskowa, 12) Andrzej S'rug, 
13) Sieroszewski, 14) Ossendowski. 


Radzymin 


P. Sasiak Roman z Radzymi- 
na (3 Maja 12) na pierwszym 
miejscu stawia „pocieszyciela i 
humorystę, który zdobywa ser- 
ca talentem i którego zna każ- 
de dziecko"; 

1 doli Dymsza, Kiepura, 3 
EE euiar baie 4) Bi. rena: 
miatowshi, 5) gen. Sosuliowski, 6) 
Marsz, Pilsudska, 7) Kucharski, 8) 
Noji, 9) Smoszrskka, 


Jubii 


D o O O 


$ierniewice 
P. Antoni Milcarz ze Skier- 
niewic (Bolimowska 3) tak pre- 
zentuje swych kandydatów: 


czenia uzrodowcńs, 2) Prem. Skład- | 


6 WŁ 
nik, 7) Smosarska, 8 
9) Kucharski, 10) Paderewski, 


Sulejówek 


P. Maryla Stęplewska z Sule- 
iówka (ul. Słowackiego, willa 
„Tatrzanka”) do najpopularniej 
szych zalicza: 

1) Paderewskiego, 2) Polę Negri, 3) 


51 Wi „ Cyganiswicza, 6) gen. 
Hallera, 7) min. Becka. 6) pułk. Koca, 
9) Tadętsza Bocheńskiego. 


Grodzisk Maz. 


P, Izabe!a Tyverska z Grodzi 
ska Mazowieckiego (Pańska 13) 
słosue za: 

1) Min Ecckiem, człowiekiem © 
wielkich wartościach duchowych, 2) 

em, Sławojem-Składkowskim, czo- 
lowr przedstawicielem Rządu, któ- 
ry dźwiga wielką odpowiedzialność, 
wywiązułjąc się z obowirzków sumien 
nie, 3) Paderewskim, 4) Marsz. Pil- 
sudsirą, 5) W. Kossakiem, 6) Ossen- 
dowsi'm. 7) Bałanem, 8) pulik. Mi- 
chałem Gnoińsl:im. dyrcktorem Fun- 
duszu Pracy, 9) Ficczysławem Cybul 
skim. 10) Kiepnrą, 11) Knsoriństcim, 
12) Walasiewiczówną, 13) T. Bocheń- 


s 
Błonie 
P, Stasia Pachulska z Błonia 


(Matejki 9) za najpopularniej- 
szych uważa: 

1) Marsz Piłsudską, 2) gen. Hallle- 
ra, 3) Paderewskiego, 4) Bajana, 5) J. 
Mcreczewskiego, 6) gen. Sosnkowskie 
go, 7) P. Prezydentową Marię Mościce 
ką, 8) Tomasza Arciszewskiego, 9) 
prem, Sławoja-Składkowskiego. 


Wa:szawa 


P. Józef Marciński z Warsza- 
wy (Górce — Szczecińskiego 11 
m. 2) taką zgłasza listę kandy- 


datów» 

1) Prem. Sławoj Składkowaki, 2) 
Marsz. Piłsudska, 3) Jędrzej Mora- 
czewski, 4) Paderewski, 5) Tomasz 
Arciszewski, 6) Kiepura, 7) Cyganie- 
wicz, 8) min. Beck 9) gen. Haller, 


12) W. Kossak. 13) proi., K. Bartel, 
14) min, Kościałkowski, 
wiczówna, 16) Smosarska, 17) Pola 
Negri, 18) Smętkówna-Smętek, 19) 
ks. metr. Sapieha. 


Jutro dalszy ciąś turnieju an 


| kietowego. 


Znów aresztowania w Sowietach 


Brak wiedcmości o b. komisaru finansów 


MOSKWA. Rozeszła się po- również jakichkolwiek  wiado- . 
Kiepurę, 4) Janusza Kusocińskiego, | głoska, którą trudno sprawdzić, mości o Grynce, b. komisarzu fi- 
|O aresztowaniu Ruchimowicza, 


byłego ludowego komisarza prze 
mysłu obronnego. Ruchimowicz 
przed kilkunastu dniami został 
usunięty z tego stanowiska bez 
żadneśo nowego przydziału. 


najpopularmiejszych Polaków i Polek 


10) kpt. Bajan, 11) min. Kwiatkowski, - 
15) Rodzie 


| nansów. Wiadomo tylko tyle, że 


kandydatura Grynki na depulo 
wanego do najwyższej rady nie 
została dotychczas wysunięta. - 
Nie wystawiono również kag- 
dydatur Krylenki, Krestynskie« 


Miejsce Ruchimowicza zajął go, Stomoniakowa oraz marszał 
Michał Kaganowicz. Brak jest ka Jegorowa. 


Otwarcie miasta lotniczego 


w obecności Muss:l nieco 


RZYM. W niedzielę w obec- 


ności przedstawicieli władz lot- 


niczych i partyjnych © :ał i- 
nauguracji miasta |. . czego 


Guidonii, założonego w r. ub. w 
pobliżu Tivoli. Budynki nowe- 
go miasta lotniczego liczą 180 
tys. m. sześć., a ulice i ogrody 
zajmują powierzchnię 50 tys, m. 
kw. Koszt budowy Guidonii wy 


eusz ministra Becka 


Od 5 lat steruje polityką zagraniczną 


W dniu dzisiejszym mija 5 lat po min. Zaleskim, oświadczył, 
kiedy płk. Józef |że zmiana personalna nie pocią 
Beck, wiceminister spraw za- |śnie za sobą zmiany polityki. 


od chwili, 


granicznych, objął kierownic- 
two polskiej polityki zagranicz- 
nej. W dniu dzisiejszym min. 
obchodzi bardzo rzadki 
jubileusz. sterowania resortem 
przez 5 lat. 

Poprzednik min. Becka na 
tym stanowisku, min. August 
Zaleski, kierował resoriem za- 
granicznym od przewrotu majo 
wego do 2.9.1932 r. Obaj mini- 
s:rowie spraw zagranicznych w 
rządach Marszałka Piłsudskie- 
go otrzymali od Niego bezpo- 
średnio wytyczne i wskazówki. 

Marszałek Piłsudski w jed- 
nym z wywiadów prasowych 
wyraźnie zaznaczył, że sprawa 
mi polityki zagranicznej w zasa 
dzie sam kieruie, przy pomocy 
specjalnie dobranych i zaufa- 
nych współpracowników. 

W żadnej bodajże dziedzinie 
nie jest tak ważną ciągłość, jak 
w polityce zaśranicznej, Tę cią 
ółość, wprowadził w Polsce Mar 
szałek Piłsudski. Od 1926 roku 
mo dzień dzisiejszy mieliśmy za- 
ledwie dwóch ministrów spraw 
zagranicznych, ale wytyczne po 
lityki i jej zasady pozostały nie 
zmienione. 

Min. Peck, obetmu'ac resor! 
EEXIST S FTRTWCTWWICEK IO "TR 
wy Eugenii Umińskiej. 21.30 Recital 
organowy olesława  Szabe'skiedo 
2200 Koncert muzyki religijnej. 22.50 
Ostatnie wiadomosci. 

WARSZAWA 2, 

13.00 Zespoły salonowe w repertu- 
arze poważnym. 1400 Parę informacii. 
14.10 Słymne chóry koście!łne. 1500 
Pogadanka aktunlna. 15.10 Zespół sa- 
lonowy Pawła Rynasa. 1800 Recita! 
organowy Włrdysława Widomskiego. 
1225 Wiruozi instrumentów datvch 
i Richrrd Crooks — tenor. 17.25 P'eś- 
m. 1950 Życie kulturalne sto!'cy. 
1955 Wiadomości sportowe. 2200 Re- 
ćytacja z „Dziadów — Adema M'e- 
klewicza, 2215 Koncert wieczorny | 
w wybesc="y (O iogiry Svmfas'r”- 


Przez 5-letni okres swego. urzę- 
dowania min. Beck miał do roz 
strzygnięcia nie jedną trudną 
sprawę. We wszystkich poczy- 
naniach na terenie zagranicz- 
nym min. Beck trzymał się za- 
sady, ustalonej przez Marszał- 
ka Piłsudskiego „nic o nas bez 
nas”, 

Polska polityka zagraniczna 
postawiła sobie może cele ogra- 
niczone, ale za to realne i dla 
nas bardzo istotne. Zamiast bu- 


jać w obłokach, gonić za nieo- 
siąśalnymi mrzonkami lepiej 
jest dojść do jakiegoś, nawet 
małego, ale za to konkretnego 
efektu. 

W tym duchu wielokrotnie 
Polska występowała na terenie 
międzynarodowym. 

Od przeszło 2 lat zabrakło 
«wórcy wielkiej polskiej polity- 
ki zagranicznej Marszałka Pił- 
sudskiego i pełną odpowiedzial- 
ność za nią dźwiga min. Beck, 
który posiada całkowite zaufa- 
nie najwyższych czynników w 
Państwie. 


niósł 25 mil. lir, ; 

Przemawiając do mieszkafe 
ców miasta į pracowników fae- 
bryk oraz warsztatów lotnie 
czych, szef rządu przypomniał 
o zbudowaniu miast na osuszoe 
nych błotach _ pontyjskich, 
stwierdzając, że praca rolnika 
włoskiego musi być otoczona 
opieką lotnictwa, którego głów 
nym ośrodkiem jest obecnie 
Guidonia. . t 

Ponadto szef rządu przypomi 
nial, że nazwa Guidonii pocho» 
dzi od nazwiska lotnika włose 
kiego Guidonii, który w r. 1928 
poniósł śmierć, próbując nowy. 
typ spadochronów. 


Rabuś skazany na 
kare śmierdi 


Z Kowna donoszą: Sąd w 
Kretyndze skazał na śmierć nie 
'akiego Józefa Numgaudasa, os- 
oe gi o rabunki i morder= 
stwo. 


(i 


CZYTAJCIE 
„WESOŁE 


1 


WIADOMOŚCI" 
CENA 10 GR. 


Rozstrzelano 18 osób 


za działalność kontrrewo ucyjną i szkodn'dtwo 


MOSKWA. Według wiado- 
mości, jakie w dniu dzisiejszym 
doszły do korespondentów za- 
granicznych, rozstrzelano w Z. 
S.RJR. za kontrrewolucyjną dzia ! 
łalność i szkodnictwo 18 osób. | 

W kraju Ordżonikidzewskim 
skazano za szkodnictwo 4 fun- 
kcjonariuszy państwowej fermy 
owczej, w tej liczbie dyrektora 
tej fermy na karę śmierci przez 
rozstrzelanie, a 2 funkcjonariu- 


| W Noworosyjsku skazano za 
szkodnictwo 2 funkcjonariuszy 
wydziału rolnego na karę śmier 
ci przez rozstrzelanie, 


Leningradzie proces 7 funkcjo- 
nariuszy wydziału rolnego re- 
jonu porchowskiego obwodu le- 
ningradzkiego, oskarżonych o na 


leżenie do kontrrewolucyjnej ot : sk 


ganizacji szkodniczej, działają- 
cej w gospodarce hodowlanej. 


szy na 25 lat więzienia. Wśród Wszyscy odpowiadają z art. 58 
skazanych znajduje się 3 owcza k. k l 

rzy, jeden z nich został skazany 
na karę śmierci. 

W Ordżonikidżebad (Tadżi- 
kistan) rozstrzelano za szkod- 
nictwo 4 funkcjonariuszy pań- 
stwowego urzędu zbożowego 
„Zaśotzierno”. 

W Tomsku rozstrzelano za 
szkodnictwo dyrektora panstwo | 
wedo urzędu zbożowego. 


W Czelabińsku 


"Poza tym w Leningradzie to- 


Gfiara zwyrodni: lea 

W tych dniach władze śled- 
cze w Sosnowcu wykryły nie- 
| zwykłą aferę obyczajową. Pe- 
wien handlowiec, stary kawa- 


rozstrzelano 


iza szkodnictwo w gospodarce | ler, którego nazwisko dla do- 


hodowlnnej 7 funkcjon=riuszy bra śledztwa jest na razie trzy- 
wydziału rolnego reionu szcza* manę w tajemnicy, zwabiał do 


siebie pod pozorem sprząlania 


czy się proces 6 funkcjonariuszy 
państwowego urzędu zbożowego 
obwodu leningradzkiego. Wśród 


z podsądnych znajduje się dyre« 
W niedzielę rozpoczął się is: tego urzędu Dawid. sj, 


W Sergaczu obwodu gorkowe 
skiego toczy się proces 4 człone 
ków kontrrewolucyjnej organi« 
zacji trockistowsko-bucharinow= 
iej, oskarżonych o szkodnie 
ctwo w gospodarce hodowlanej. 

mieście Gorkij toczy się 
proces szkodniczej 
trockistowskiej, która działała 
na kolejach. 


organizacji 


RZEZ EERSTE TZ ZOE PR EO PA WE RE NOORE S 


Praktyki starego lubieżnika 


padło 10 dz ewcząt 
mieszkania młode dziewczęta i 
śwałcił je, 

Of»ra lubieżnika nadło ntô- 
łem 10 dziewcząt w wieku od lat 
10 do 15. Dziewczynki te rekru 
'owały się ze sfer robotni- 
czych. 

Zwyrodnialca aresztOoWa«w 


|ISTRZĄSĄ 


Jadzia przybyła do więzienia w Czelabińsku: tu w celi 


więziennej ujrzała przykutego do ściany Tadeusza. Była pod , 


strasznym wrażeniem widoku swego męża; postanowiła udać 
się za Llransportem do Omska, 

adeusz poznał Jadzię: ale w pierwszej chwili był prze- 
konany, źe ulegeł jakiejś chorobliwej halucyjnacji. 


Ale gdy Jadzia zbliżyła się do niego, gdy poda- 
ła mu papierosy — zrozumiał, że to nie sen, ani żad- 
na halucynacja, że to jest właśnie Jadzia... 

Gdy sobie to uświadomił, pozostał w miejscu, 
jak wryty. . 

Chciał co prawda wziąć papierosy, ale ręka jego 
zdrę:wiała. i 

Poznał jej głos. 

Ale czy to jest możliwe? Przecież Tania zapew- 
niła go, że Jadzia nie żyje... 

Jakiś współwięzień opowiedział mu, że wyrok 
śmierci został wykonany... 

Poza tym,skąd by się tu wzięła Jadzia w towa- 
rzystwie naczelnika więzienia... 

4 A mimo wszyslko: to jest Jadzia! Na pewno Ja- 
dzia! | 

Spogśląda na nią, nie mógł od wzroku oderwać. 

A gdy drzwi celi zamknęły się za nią, wydawa- 
ło mu się, że jakiś ból, jakiś skurcz ścisnął jego serce. 

Tadeusz spał na gołej podłodze. Od czasu, gdy 
usiłował uciec, nie oszczędzano go wcale. 

A najgorzej, że przykuto go do ściany. Tylko 
raz na dzień pozwalano mu wyjść dla załatwienia 
swych potrzeb. 3 

Był wymęczony, przygnębiony — ale nie dał się 
złamać. 

Teraz, po wizycie tej damy — po wizycie Ja- 
dzi — zopamniał o swych cierpieniach, nie przesta- 
wał myśleć o zagadce tej wizyty. 

Czyżby Jadzia miała opuścić partię i zakpić 
z niego w taki sposób? , 

A może — i to jest najbardziej prawdopodob- 
ne — partia postanowiła wyzwolić go? Może partia 
zanscenizowała tę wizytę Jadzi w więzieniu? 

W ciągu tej nocy nie spał, wydawało mu się, że 
miota się na jakichś rozwichrzonych falach... 

Czy to była na prawdę Jadzia? 

Nie mógł uspokoić się: poznał jej rysy, jej głos, — 
a jednak tkwiło w nim jeszcze jakieś zwątpienie... 

Nazajutrz z rana do celi weszło kilku strażni- 
ków, rozkuto mu kajdany i... 

Po chwili znalazł się na podwórzu... 


Wrócił do swoich współtowarzyszy niedoli, któ- | 


PIOTR CHABERA 


Wspomnienia szwoleżera 


(ikes walk o Niesodlegliość 1919 = 1929D r.) 


Ofensywa Budiennego 


< — Do koni! — zawołał wach 
mistrz Janik, — Wyprowadzać 
koniel 

Ruszyliśmy żywo do koni, bo 
kto wie, czy drugi pocisk nie 
kropnie znów w to samo miej- 
sce? Przewidywania nasze oka 
zały się płonne, ponieważ 
strzaly zupełnie ucichły, 

Za chwilę znów padł rozkaz, 
aby rozejść się po kwaterach. 
Idziemy zatem spać. 

Rano nadjechały. nasze wozy | 
z prowiantem i chlebem. Skoro 
wiara dowiedziała się o tym. 
rzucili się wszyscy do wozów 
po chleb. Oblegli wozy dooko* 
ła i nie czekając na rozdanie 
sami poczęli chwytać bochen- 
ki białego świeżego chleba ile 
się dało. 

Gdyby nie nadbiegli w porę 
podoficerowie z porucznikiem 
Olszewskim na czele: to za 
chwilę rozdrapaliby wszystek 
chleb, 

inie samemu udało się ścią- 
śnąć trzy bochenki dwukilowe. 


szyć dalej. : 


tychczasowy 


że Warszawa jest 


cznym chlebem. Jak żyję jesz- 


kował, to też zjadłem od razu 
cały biochenek! 


cinku umocniły nas w przeko- 


EN ZAPŁAT. 


JACA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, ~> Ù 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


s 


e". 


rzy stali już na podwórzu w rzędzie. 
4 Tadeusz zrozumiał, że etap udaje się w dalszą 
rogę. 

Dokąd teraz jedziemy? KP 

Był niezmiernie rad, że wydostał się na świeże 
powietrze, z cuchnącej celi, gdzie przecież mógł się 
zadusić. 

Rozejrzał się po podwórzu i nagle zadrżał. 

Wezorajsza halucynacja ukazała się znowu! 

Niedaleko kancelarii, przy drzwiach stał fotex. 

Przy fotelu — naczelnik więzienia, grzecznie u- 
śmiechnięty. 

na fotelu siedzi Jadzial 

— Tak, to jest Jadzia! j 

Nie wątpi teraz wcale, że to jest właśnie nikt in- 
ny, tylko Jadzia, jego ukochana Jadzia. 

Spógląda na niego. ; 

Wyczuwa w jej wzroku to ciepło miłości, to od- 
danie, które mu zawsze wykazywała. 

Ich wzrok krzyżuje się: ileż bezgranicznej miło- 
ści tkwi w jej wzroku. 

Ale wzrok jej ostrzega go również: , 

Bądź ostrożny, jedna nieuwaga, jedna nieostroż- 
ność, a będziemy straceni. 

To wszystko wyczuwa w jej wzroku. 


całują... 
Niezwykłe ciepło przebiega po jego ciele. M 
Podwórze jest przepełnione katorżnikami, straż- 
nikami, policią, żołnierzami... 
Nikt nie ogląda się w stronę Jadzi. ` 
Jadzia siedzi spokojne rozparta w fotelu, odpo- 
wiadając od czasu do czasu na pytania czy uwagi na- 
czelnika. 
Oto uśmiecha się do niego. 
Oto podaje jej papierosa, pali go, jak wielka da- 
ma... 
Tymczasem oficer konwoju liczy katorżników... 
Każą im obnażyć prawe ramię. 
Przykładają na ramieniu pieczątkę. 


AW Awa PTER N 


tygodnik 


Swiat Przygód 


Cena 10 


Czytajcie 


"m 


do najcięższych i najbardziej | ko! — wtrąca się kapral. — Zre ' zdu do Warszawy została przy- 
sztą, nie wiadomo czy będziecie 
Wiadomość, że nareszcie wyr | mieli czas na to! 

— Chyba do licha zatrzyma- 
cznych szarż i bojów, napraw- | my się dzień lub dwa w War- 
dę rozjaśniła nam radością twa, szawie? —- pyta pierwszy. 

To nic nie wiadomo, mo- 


beznadziejnych. 


wiemy się z tego piekła ustawi- 


rze. 


Wydaje mu się, że jej oczy pieszczą go, Że go 


eg. 


W W EZ ÓW DRO TE E E DEI E CWE RZY, 


Nagle pada komenda. 

Katorżnicy ruszają w drogę. 

Jadzia spogląda bez przerwy w stronę Tadeusza. 
Serce jej napełnia się radością. Ww końcu znowu uj- 
rzała swego kochanego Tadusza, Żyje i jest zdrów... 

— Czemu się pani tak zamyśliła? — zapytał na- 
czelnik więzienia. Baa 

Zadrżała. Zamyśliła się? Tak jest, zamyśliła się. 
Jest jej smutno, że ludzie rabują i mordują się na 
wzajem. Ae 

Naczelnik więzienia roześmiał się. P i 

— Każdy z nich jest zdania, że jego nie złapią. 
Zresztą, moja pani, taki już jest Boży świat. 

— Ach, tak, może pan ma rację — odrzekła Ja- 
dzia o czymś zgoła innym. 

— Pani wyjeżdża do Omska? 

— Być może, jeszcze nie jestem pewna... 

Po upływie pół godziny była już Jadzia na dwor 
cu. Nie przepuszczano nikogo. Ale ona od razu prze- 
szła: miała przecież ze sobą listy polecające!.. 
Delesatka z Petersburga... y 

W ręku miała kilka paczek papierosów. Zwró- 
ciła się do oficera konwoju z prośbą, by jej zezwolił 
rozdać papierosy. Pe A 

— Bardzo proszę! — brzmiała odpowiedź. 

Rozdaje po kolei. Najpierw temu, kto stał pierw- 
szy. Każdy dziękw'e jej, każdy wzruszony! Będzie co 
palić w drodze. Niektórzy całują jej ręce... 

Jeden tylko odezwał się: 7 j 

— Nie palę, jestem głodny, niech mi pani da le- 
piej coś do jedzenia. ý 

Oto zbliża się do Tadeusza. À | 

Kolana uginają się pod nią. Wszystko w. niej 
drży. Serce miota się, jak w konwulsjach. Oczy otwie- 
rają się coraz szerzej, a tylko jedna myśl ogarnia ją; 

— Opanuj się, opanuj się, Jadziu... 

Podaje mu pięć papierosów, dotyka rieznacznie 
jego ręki. 

Czuje, że nie może oderwać się od niego, jak 
gdyby jej nogi były przyku!e do miejsca. 

Musi z nim zamienić kilka słów. Niech słyszy jej 

łos: 

£ — Czy pan jest żonaty? — zapytała. A 
— Che, che, che — roześmieli się katorżnicy 
wokoło. 4 
Tadeusz odpowiada cichym, ale stanowczym gło- 
sem: . 

— Moja żona pracowała w fabryce Polakiewi:- 
cza... 

Jadzia jest oszołorniona tą odpowiedzią. 

Obawia się, że zaraz upadnie, zemdleje. Spoglą: 
da w bok — widzi na sobie wzrok oficera konwoju... 

Jadza odeszła z uczuciem, jak gdyby przed chwi- 
lą całowała się z Tadeuszem, Tę; | i 

Rozdała innym katorżnikom papierosy, po tym 
usiadła w bufecie, 

Po upływie pół godziny wyjechała Jadzia osobo- 
wym pociągiem, pierwszą klasą do Omska. 

Ale w drodze przeżyła s'raszną chwilę, której 
już nigdy po tym nie zapomniała, 


Dalszy ciąg futro. 


EER 


| 


s AOC JB W 


tłumiona obrazem rzeczywisto- 
ści, Wiemy, że nie na żarty za* 
jęliśmy obronną pozycję. Wtem 
na przeciwległym 
wzgórzu ukazały się sylwetki 
jeźdźców. 


swoje stanowiska, albo przynaj- 
mniej nie zamierza nas napasio 
wać. To też około południa ścią 
śnęły wszysktie szwadrony do 
Berlina skąd mieliśmy wyru- 


Nagle obiegła między nami 
wesoła wieść: mamy opuścić do 
teren walki; wy- 
jeżdżamy do Warszawy, ponie- 
waż nieprzyjaciel zbliża się pod 
mury stolicy, Pomimo to fakt, 
zagrożona, 
nie budził przęcież zadowole- 
nia, a raczej rozpacz, jednak sa 
ma myśl, że niedługo zobaczymy 
mury kochanej Warszawy, 
po tylu miesiącach tułaczki i 
krwawych zapasów po wschod 
nich rubieżach Rzeczypospoli- 
tej, nareszcie wrócimy'w ojczy- 
ste strony napawała nas niekła 
maną radością, Wiemy, że cze- 
kają nas tam cięższe 
przeprawy niż dotychczas, mo- 
że wszystkim nam przyjdzie 
paść na polu bitwy, lecz nas to 
Zgłodniała wiara z wielkim a- |®™e zraża, cayir, ny 

Je : ‘é sma |poniesiemy wszelkie ofiary, a- 
pełytem poczęła śię raczyć sma by tylko tutai swo'e kości zło- 
cze mi tak niódy chleb nie sma | ŻYĆ na ojczystej ziemi. 

Parutygodniowe zmagania z 
Budiennym krwawymi zsłoska- 
Spokój i cisza na naszym od- |mi wypisały się w historii nasze 


że 


jeszcze 


Ruszamy więc raźno naprzód 
w przekonaniu, że zdążamy do 


pociągami pojedziemy do War- 
szawy. 

Chłopcy cieszą się, że wresz- 
cie uda im się odwiedzić swoich 
bliskich i znajomych. Na ten te- 
mat krażą między nami rozmo- 
wy. . Wielu spośród naszego 


ciechy powrotu, ponieważ los 
zrządził, aby znaczyli kopcami 
swych mogił granice Rzeczypo- 
spolitej. 

— Jak tylko zajedziemy do 
Warszawy, to zaraz idę do ro- 
dziców na Pragę! — odzywa się 
szwoleżer Kowza. — Ciekaw je 
stem co u nich słychać, już daw. 
no listu od nich nie miałem! Wy, 


gdy mnie zobaczą! 

— Ja mam rodziców w Lubel 
skim, to się z nimi nie zobaczę 
teraz, ale pójdę do swojej dzie- 
wczyny na Myśliwiecką! — od- 
powiada radośnie drugi. Tylko 
to najgorsze, że munduru przy- 
zwoitego nie mam, bo w tych ła 
chach to nawet wstyd na ulicy 
się pokazać! 

— Ja myślę, że nam w pułku 
wydadzą nowe umundurowanie! 
— wtrąca trzeci. — Bo ja też! 
chcę iść do swojej narzeczonej! 


naniu, że nieprzyjaciel opuścił |licii Wschodniej będą należały [bo do Warszawy jeszcze dale- 


że nawet do Warszawy nie zdą 
życie dojechać! — odparł tajem 


najbliższej stacji kolejowej, skąd | niczo kapral. 


Jedziemy kolumną, poprze- 
dzani przez patrole i szpicę, 
znać, że teren nie jest wolny od 


|nieprzyjaciela. Dowództwo za- 


szwadronu nie dzieli z nami u- | q 


śli i przypuszczenia poczęły nas 


trapić. Radosna nadzieja wyja- 


chowuie przezornie ostrożność, 
jak gdyby wróg znajdował się 
w pobliżu. Pod wieczór podjeż- 
żamy pod wieś Laski, tam, 
gdzie już w swoim czasie przed 
paru dniami zajmowaliśmy po- 
zycję. Poznajemy ten sam te- 
ren. Na prawo w dolinie Styru 
ciągnie się wieś, dalej za nia wi 
dać las na wzgórzu, skąd arty- 
leria nasza. raziła wtedy prze- 
ciwnika. Pomimo pozornej ci- 
szy, ku naszemu zdumieniu i roz 


z: 
— Z koni do ognia! W tyra- 
liery! : 

Zeskoczyliśmy żywo z koni i 


rozsypaliśmy się tyralierką na | 


szczycie wzgórza, maiac wieś na 
prawo przed sobą. Widać zdu- 
mienie na twarzach żołnierzy i 
niepokój zarazem. 

— Co to wszystko znaczy? — 
cisną się pytania. — Czvżby po- 
głoska o wymarszu do Warsza- 
wy była tylko żartem? 

Zachodzące słońce skryło się 


larze: | za ciemną chmurę. Padł cień na 
— No, no, ostrożnie, nie uma- , ziemię. 
fo pułku. Chwile przeżyte w Ga | wiaicie sobie zawczasu rardek, 


Jednocześnie ciemne my 


ich n 1 | ,„|czarowaniu zarazem, pada roz- 
obrażam sobie, jak się ucieszą, | ką a J 


— Masz już Warszawę! — 
odzywa się z ironią w glosie. 
któryś z żołnierzy. 
Że też ich szlag nie może. 
trafić! — odburknął drugi 

— Potrzeba było akurat, że 
by dziś nam stanęli na drodze, 
takie syny! — rzucił ze złością 
| trzeci. f 

Bolszewicy tymczasem wyst+ 
wają się zza wzśórza ławą l 
zbliżają ku nam. Za chwilę. roz- 
legły się pojedyńcze strzały, po 
tym gruchnęły salwy i zatraje 
kotały karabiny maszynowe. 

Rozpoczęła się w utartej już 
swej kolejności formalna bitwa 
Zasypujemy gradem kul nieprzy 
jaciela, jednak ława posuwa się 
wciąż i jest coraz bliżej i bliżej. 
uż bolszewicy rzucili się cwa* 
łem, zjeżdżając po pochyłości 
wzśórza, już są we wgłębieniu 
doliny, już za chwilę ruszą i za- 
atakują nasze pozycje. Strzela: 
my jeszcze zawzięcie, rażąc sku 
,tecznie na bliski dystans nacie- 
rających napastników. Zawakali 
się chwilę, lecz znów posuwają 
się naprzód, podnoszą okrzyk i 
ruszają, wymachując groźnie 
szablami. Słońce na chwilę wyj- 
jrzało zza chmury, sypnęło osta- 
tagni promieniami purpury i zgą 
sło, 

Wtem pada komenda: 

— Da koni! 


(Dalszy ciąg jutroj 


; - oddali 
| 
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Warsza 


i Tradycyjny dzień Święta U- 

h w stolicy wypełniły od 
najwcześniejszych, aż do póź- 
mych godzin nocy uroczysiości 
składania hołdu przez liczne 
związki, stowarzyszenia i orga 
nizacie cieniom poległych boha 
terów i bojowników o wolność 
i niepodległość. 

Na historycznej Olszynce Gro 
chowskiej, staraniem Towarzy- 
stwa Przyjaciół Grochowa i 
Centralnego Zrzeszenia Chrze- 
ścijańskich Właścicieli Drobnej 
Nieruchomości, odbyła się pod 
niosła uroczystość: poświęcenia 
odrestaurowanego grobowca 
oraz tablic bohaterów poległych 
vroku 1831. 

_ Uroczystość poprzedziła msza 
iw. żałobna, odprawiona przez 
ls. prałata Sztukę w kościele 
parafialnym na Grochowie, po 
czym uformował się olbrzymi 
pochód, k'óry ruszył w kierun- 
ku Olszynki. Na czele pochodu 
ła młodzież szkół pras- 
kich ze sztandarami, organiza- 
cje Przysposobienia Wojskowe- 

o Strzelca, harcerzy itd. Lud- 
ość Grochowa wzięła w pocho 
dzie bardzo liczny udział. Przy 
byli również przedstawiciele 

adz miejskich, wojskowych 

liczna delegacja Stowarzy 
zenia Ochrony Pamiątek Hi- 
storycznych. 

Gdy wielki pochód dotarł do 
historycznego miejsca, na któ- 
ym 106 lat temu polłała się bo- 
laterska krew bojowników pow 
tania 1831 roku, ks. prałat 
sztuka dokonał uroczystego po 
więcenia nowoodremontowa- 
ego skromnego grobowca oraz 
łyt, wyglaszając jednocześnie 
iękne przemówienie, w któ- 
ym opiekę nad tym miejscem 
paniałych historycznych pa- 
watek powierza na'młodszemu 
pkoleniu naszemu, młodzieży 
kolnej, : 

W tym samym czasie, gdy 
Grochów czcił pamięć Olszyn- 
Ki, na stokach Cytadeli składa 
ly hołd cieniom bohaterów 
wiązki zawodowe, organizacje 
wcjalistyczne i robotnicze, 

Począwszy od godziny dzie- 
iątej rano, kolejno zajmowały 

oki Cytadeli P.P.S. C.K.W., 
„Z, P.P.S. dawn. Frakcja. 
Poszczególne pochody przyby- 

ały z orkiestrami oraz sztan- 
darami związkowymi. Na miej- 
ku siraceńców wygłoszono sze 
reg przemówień wspominając 
eroiczne czyny naszych bojow 
ników i wolność i niepodległość 
Ojczyzny i składając hołd cie- 
niom Okrzejów, Montwiłł-Mi- 


CZYM 


KTO 


W niedzielę odbył się w War 
kawie nadzwyczajny zjazd Ra- 
dy Naczelnej Harcerstwa, zwo- 

y w sprawie powołanej 
przed dwoma tygodniami mło- 
dziejowej międzyorganizacyj- 
tej komisji porozumiewawczej. 

Przypominamy, że wówczas 
b trzy wielkie idcowe organi- 
macje: Związek  Harcert.wa, 
wiązek Sirzelecki oraz Zwią- 
tek Młodej Wsi ogłosiły wspól- 
lą deklarację ideową odnośnie 
W wzajemnej współpracy. 


ckich i innych bezimiennych i 


Do 


I ofiarników krwi. 
Uroczystości zaduszkowe o 
szerszym zakresie rozpoczęły 
się o godzinie 4 po południu na 
polu Mokotowskim. 

Zarząd koła Południe Zwią- 
zku Peowiaków zorganizował tu 
mianowicie przy kopczyku Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego oraz 
przed pomnikiem poleśłych Pe- 
owiaków na placu Małachow- 
skiego uroczystość zaduszek. 

W uroczystości tej wzięły 
adział wszystkie koła Związku 
Peowiaków, Związku Rezerwi- 


Tajemnica „Jaronu” rozw 


Olszynka Grochowska — Cytadela — Konczyk Marsz. 


stów. Przysposobienia Wojsko- 
wego, Związku Legionistów itd. 
Po zapaleniu znicza i złożeniu 
wieńców u stopni kopczyka, wy 
głoszono okolicznościowe prze- 
mówienia, po czym przeniesiono 
ogień ze znicza na plac Marszał 
ka Piłsudskiego. 

Podobne uroczystości odbyły 


orwiaków. 

W godzinach wieczornych wre 
szcie urządzono zbiorowe uro- 
czystości wszystkich organizacji 


ETIT ATIU = > 


się przy pomniku poległych Pe- j 


| 


na placu Marszałka Piłsudskie- tykanego przełado 


eg 
go, gdzie oddano tradycyjny i 
doroczny hołd Cieniom Niezna- 
nego Żołnierza poległego za Oj- 
czyznę. 

Piękny słoneczny dzień 1 li- 
stopada zgromadził ponadto nie 
zliczone tłumy na cmentarzach 
warszawskich. Tramwaje zmie- 
rzające na Bródno, na Powązki, 
na cmentarz Wolski itp. były po 
prostu oblepione ze wszystkich 
stron pasażerami i przeważnie 
nie zatrzymywały się na przy- 
stankach, wabec dawno niespo- 
wania. 


NEDRUTITITYJ 


iązan 


zu 


Statek w sieciach agentów gen. Franco 


Sprawa tajemniczego statku 
„Jaron“, która przed kilkoma 


| W ciagu tego czasu wojska 


generała Franco przełamały 


tygodniami narobiła wiele hała | front asiuryjski. 


su w Gdyni, obecnie znów vy- 


Poza tym w Talinie twierdzą. 


płynęła, ale w Talinie. Tamtej-| że komendant jachtu motoro- 
i szy sąd rozpatruje skargę wła | wego, który przybył z Francji 


ścicicia i kapitana tego statku, 
Greka Wasiliakisa, który do- 
maga się zdjęcia aresziu ze 
statku, nałożnego przez francu 
skie towarzystwo za niedoirzy 
manie umowy. 


zów. 


Ks. Redziwiił żeni 


za „Jaronem” proponował za- 
łodze „Jaronu* 125 funtów 
szterlingów, aby na pewien 
czas opuściła statek i pozwoli- 
ła go obsadzić przez Francu- 


pe" 
a 


sie 


z bekrą Życów!ą i uzna za twego jej syna 


Pomimo sprzeciwu całej ro- 


wią się nad tym, w jaki sposób 


W związku z tym procesem dziny ks. Radziwiłłów, 56-letni , mogą, przeszkodzić małżeństwu 
z talińskiego dobrze poinformo książę Michał Radziwiłł ożeni | księcia. 
wanego źródła podają, że cała |Się wkrótce z piękną Żydówką 


sprawa wynikła na tle wojny | 


domowej w Hiszpanii. 


Gdy agenci generała Franco 
dowiedzieli się, że ładunek bro 
ni, znajdujący się na „Jaronie" 


jest przeznaczony dla wojsk 


rządu: walenckiego na froncie | ch 


asturyjskim, chcieli za wszel- 


ką cenę przeszkodzić temu, aby | ks; 
ładunek dostał się na miejsce | g.] 


Borysławia, rozwódką Suche- 
stow. Książę weźmie z nią ślub 
cywilny. Urząd stanu cywilnego 
¿w Przygodzicach ogłosił już za- 
powiedzi księcia z panią Jeanet 


*|tą Suchestow. 


Książę Radziwiłł zapisał uko 
anej majątek wartości półto- 
ra miliona dolarów. Poza tym 
ążę zamierza uznać za swego 
etnieśo synka pani Suchestow 


i przeznaczenia, aby w ten spo- z pierwszego małżeństwa. 


sób utrudnić sytuację wojsk 
rządu walenckiego. 

Agentom udały się ich plany: 
statek stracił bardzo wiele cza- 
su na wodach Bałtyku, Przez 
pewien czas przebywał w Lipai, 
a- następnie nieoczekiwanie 
przybył do wolnego portu Pal- 
tiski, gdzie wyładował swój ła- 
dunek. 


Dziki cziowiek 


W Puszczy Kampinowskiej 
w odległości kilkunastu kilome 
|trów od Warszawy grasuje ja- 


w dniu 31.10.37 po wysłuchaniu spra- 
|wozdania naczelnictwa ZHP, oraz po 


ła: j 

1) że istotą porozumienia między 
organizacyjnego jest ustalenie wspól- 
nego idealu lał kpk polskiej 
młodzieży i pogłębienie poczucia bra 
terstwa między mł 
nych organizacyj, na zasadach, zgod- 
nych całkowicie z dotychczasową ide 


polskich organizacyj młodzieżowych. 
2) Jednocześnie NRH 


przez naczelnictwo starania o 


ś człowiek, który budzi po- 


przeprowadzeniu dyskusji stwierdzi- 


odzieżą polską róż | 


tości decyzję naczelnictwa w sprawie ' 
stworzenia komisji porozumiewawczej 


artdir miar wi h, której stała się de 
jącej wiadomości wdrożone żowyc rej wyrazem stała się de- 
ge pozy- | klaracja z dn, 14,10.37, jest organi- 


Mały Suchestow po przepro- 
wadzeniu wszystkich formalno- 
ści przybierze nazwisko Radzi- 
wiłłów. Będzie mu również przy 
słuśiwać tytuł książęcy. 

Postępowanie księcia Michała 
wywołało żywe oburzenie całej 
rodziny. W najbliższych dniach 
ma się odbyć zjazd rodzinny, na 
którym Radziwiłłowie zastano- 


strach w okolicy. 

Już przed miesiącem wieś- 
niączki zbierające chróst w le- 
sie zauważyły, że gdy tylko na 


Zjednoczenie młodzieży polskiej: 


Harcerki jednoczą młodzież żeńską 


chowawczy, wyprowadzony z etyki 
| chrześcijańskiej i zasad narodowo- 
| państwowych. Ideat z poma aa 
znaczenie w dziedzinie wychowania 
j naszej młodzieży, is e «zel żę 
sce dobrego, mądrego ywatela i 
* dzielnego żołnierza. 


| W czasie dalszych obrad gro 


: no harcerek-instruktorek, człon 
|kiń Naczelnej Rady Harcerskiej, 


o ogią ZHP i dla tego aprobuje w ca- i złożyło następujące oświadcze- 


nie: 
„Idea porozumienia i współdziała- 
nia wszystkich organizacyj młodzie- 


vjętej zacji harcerek od dawna bliska i była 
( wielokrotnie w grocie Insfraktorikig 

zej wszystkich orgen'zacyj mło- harcerek rozważana, Po okresie po- 
dzieży ô ideolośdi, zbliżonej da. ieolo- rozemień, dotyczących poszczegól- 
ti hercerskiej. ! nych dziedzin pracy, przystępujemy 
3) W związku z głosami prasy, któ- obecnie „do tworzenia stałej komisji 
re próbowały złączyć. sprawę poro- | porozum cwawczej orgenizacyj wycho 
zumienia międzyorganizacyjnego z ja- wawczych polskiej młodzieży żeń- 
‘kas gra politvczną, Naczelna Rada skiej. Do wspólpracy wezwiemy wszy 
stwierdza. że porozymienie to nie maj stkie oróanizacje wychowacze „pol- 
nic wsnólneśo z təka fra politrczna,| skiej „młodzieży o 

iast ustalą wspólny ideał wy-! nam ideale wychowawczym, 


tej deklaracji zgłosiła następ- 
lie przystąpienie Organizacja 
(łodzieży Pracującej. i 
 Niedzielnemu. kongresowi 
przewodniczył woj. dr. Grażyń- 
ik, W wyniku oLrad Naczelna 
Rada Harcerska uchwaliła 52 
psami przeciwko 2 następu” 
wniosek: 
(„Radą Naczelną Z. H P, zebrana 


skanie dla zasad współpracy, t 
w deklaracji i do komisji porozumie- 


żeńskiej o Lim 


Rodzina zamierza również wy 
stąpić przeciw niemu na drodze 
sądowej za udzielenie sweśo na 
zwiska małemu Suchestowowi 


Krąży pogłoska, że Radziwił- 
łowie mają się ubiegać o ubez- 
ule poj księcia Micha: 
a. 


Tygrys rozszaspał 
swego dozorce 


W Szawlach (Litwa) dozorca 
cyrkowy zamierzał, będąc w 
stanie nietrzeźwym, przeprowa 
dzić tygrysa z jednej klatki do 
drugiej. Podraźniony tygrys rzu 
cił się na dozorcę i poszarpał 
nieczczęśliwego tak, że ten sko 
nał na miejscu. 


Bymitrow kandyduje 


„Prawda” donosi, że wysunię 
‘a została do „Najwyższej Rady 
ZSRR" kandydatura generalne- 
go sekretarza prezydium Komin 
‘ernu Dymitrowa. 


Wioski m nister 


w Niemczech 
BERLIN. Przybył tu wczoraj 


z Monachium włoski minister 
sprawiedliwości Solmi, bawią- 
cy w Niemczech jako gość mi- 
nistra sprawiedliwości Rzeszy 
Francka. 


w powiecie rówieńskim 


W powiecie rówieńskim na po 
lach przy wsi Zawodnia w oko- 
„Jicach Korca dokonano cieka- 
wych odkryć z czasów prahisto- 
rycznych. Orzący pole rolnicy 
natrafili na pokłady rudy żelaz- 
nej ze śladami eksploatacji w 
postaci kuźnisk i palenisk oraz 
wyrobów z żelaza, jak groty do 
dzid, ostrza noży itd. 


sa wykopaliska 


W głębszej warstwie ziemi na 
trałiono również na narzędzia 
kamienne, pochodzace z okresu 
wczesnego neolitu. Zachodzi po- - 
trzeba zabezpieczenia wykopa- 
lisk, niszczonych przez ludność 
miejscową, oraz rozpoczęcia ba- 
dań archeologicznych. 


Napieta sytuacia w Palestynie 


Foścg za poryzaniami arabskimi 


JEROZOLIMA. Sytuacja w 
Palestynie nadal jest napięta 
W całym kraju nadal obowią 


„zuje stan wojenny. Wojska an- 
gielskie prowadzą energiczny po 
która 


ścig uzbrojonej bandy, 
schroniła się w górach w głębi 


chwilę opuszczały ułożone kup 
Ki chrósiu, ktoś je rozrzucał. 

Poza tym pewnego dnia zna- 
leziono w lesie zabitą sarnę, któ 
ra miała na głowie ranę pocho- 
dzącą:od ciosu zadanego jakimś 
drągiem. Miała ona wydarte u- 
o. 
Chłopi od razu się zoriento- 
wali, że sarny nie zabili kłusow 
nicy. Posługiwaliby się oni bo- 
wiem bronią, a poza tym nie 
pozostawiliby w lesie zabitej 
zwierzyny. W związku z tym 
wśród chłopów zaczęła krążyć 
pogłoska, że w lesie ukazał się 
„zły” który „straszy”, i wieś- 
niacy postanowili wykurzyć go 
z lasu. 

Ubiegłej soboty nadarzyła się 
pó temu okazja. Dwie wieśniacz 
ki: Anna Kędziorek i Helena 
Kruk udały się do lasu. Gdy ko 
biety przedzierały się przez za- 
rośla, do uszu doszły ich jakieś 
nieartykułowane dźwięki, Ko- 
biety obejrzały się i na rozłoży- 
stym dębie ujrzały prawie na- 
siego mężczyznę, który miał 
owinięte biodra jakimś brud- 
nym łachmanem. 

Przerażone kobiety rzuciły 
się do ucieczki. Przybywszy do 
wsi,.ząwiadomiły o swym spo- 
zeżęniu sasiądów i kilku od- 


kraju po bitwie pod Tulkarem, 


gdzie poniosła ciężkie straty. 

Podczas pościgu wykryto i wy 
sadzono w powietrze kilka do- 
mów, w których mieściły się 
składy żywności i amunicji, w 
którą zaopatrywano partyzan- 
tów arabskich, 


nowskiej 


i 


Pojmali go chłopi, lecz zdołał im uciec 


| ważniejszych chłopów uzbroiw 
szy się w widły i kłonice ruszy* 
ło do lasu na poszukiwanie „złe 
go”. 

Na jednej z polan ujrzano śpią 
cego nagusa. Obok niego leżała 
olbrzymia maczuga z głowicą 
nabijaną kamieniami. Chłopi 
bezszelestnie podeszli do niego 
i zarzucili mu worek na głowę. 
Nagus obudziwszy się, zaczął 
gwałtownie się. szamotać, zdra- 
DRE przy tym niezwykłą si- 


W pewnej chwili potężnym u- 
derzeniem powalił na ziemię jed 
nego z wieśniaków, zerwał z 
słowy. worek i rzucił się do u- 
cieczki. 

Zanim oszołomieni chłopi pu- 
ścili się za nim w pościg, ten 
znikł w zaroślach. 

Mieszkańcy okoliczni są nie- 
zwykle zaniepokojeni tym zja- 
wiskiem. Obecnie kobiety nie 
udają się same do lasu, gdy idą 
tam po chrust, towarzyszy im 
zawsze kilku uzbrojonych w 
kłonice i widły chłopów. 

Wieśniacy są przekonani, że 
maią do czynienia ze „złym”. 
Należy raczej przypuszczać, że 
naśusem jest jakiś wariat, któ- 
remu udało się zbiec ze szpita- 
la, albo z domu. 


le 24 


Bramki: Piontek i Wilimowski — 20. 000 widzów na meczu 


W Lille wobec 20.000 widzów | nia wyniku, ale strzał Wilimow 


reprezentacja polskiej Ligi roze 


grała mecz z reprezentacją Li- 
gi Północnej Francji, bijąc ją w 
stosunku 2:1 (1:0). Sukces Pola 
ków był zupełnie zasłużony, 
gdyż Polacy” „górowali nie tylko 
ambicją, ale i taktyką, nie ustę- 
pując jednak Francuzom pod 
względem szybkości. 

Przebieg meczu: Pierwsze mi 
* muty wykazują przewagę Pola- 
ków, którzy nie wypuszczają ini 
ejatywy ze swoich rąk. W 3-ej | 
minucie Habowski przedostaje 
się pod ‘bramkę Francuzów, ale 
nie żdobywa się na skuteczny 
strzał. W czwartej minucie atak 
franpusk] likwiduje przytomnie 


W: siódmej drugi atak francus 
ki zlikwidowany ` 
przez obronę polską, 

W 6smej minucie Wilimowski 
strzela na bramkę Francuzów, 
ale chybia o milimetry. : 

W 12-ej min. strzał Piontka 
chybia o milimetry, piłkę dosta 

*Wilimowski, który ją podaje 

odarzowi, ale ten ostatni tra- 
fia w słupek. 

Przewaga: Polaków staje się 
miażdżąca. : Sporadyczne wyna- 
dy Francuzów nie są grożne. Pol 
scy napastnicy nie umieją jed: t 

wciąż zdobyć się na skute- 
czny strzał. - 

W 19-tej minucie.po pieknej . 
kombinacji nastepuje strzał. Wo 

irza na bramkę, ale znowu bez 
rezultatu. W minutę . później 
strzał. Wilimowskiego trafia w: 
ponrzeczkę. - 

Pierwsza bramka dla Polaków. 

pada dopizro'w 21-ej minucie 
m strzału Piontka. W 39-ej mi- 
nucie mamy okazię pońwyższe- 
ammas aan 


jest znowú'] dni 


skiego z 8 mtr broni przytom- 
nie bramkarz [rancuski. 

Po zmianie pól początkowo sil 
na.przewaga Francuzów. W 9- 
ej minucie strzał Hilta broni pięk 
ną robinsonadą bramkarz Pol- 
ski. Madejski. Oblężenie bramki 
polskiej trwa długo, ale wycho- 
dzimy z tego obronną ręką. 

Dopiero w 28-ej minucie Allen 

strzela pierwszą bramkę dla 
Francuzów. Sytuacja jest dość 
niebezpieczna, 


Najlepszym z polskiej druży- 
ny był Pioniek, z pomocy Nytz. 
„Bardzo dobra była trójka obro- 
ny, zwłaszcza Madejski, 


na, AW! 
Zawody prowadził sędzia bel 
gijski Frankent, 
W Paryżu Paryż zremisował 


bec czego w myśl regulaminy. 
turnieju do finału zakwaliłiko: 
wała się Bologna. 

Dziś więc Liga Polska 3 


U Francuzów najlepsza obro- z włoską drużyną Botogną, wo- |rzy się Z Włochami! 


Sensacje z różnych dzi edzin 


KATOWICE W Sosnowcu | 


bawiła drużyna piłkarska „Dę- 


EB która spotkała się z miej- | stwo 5 
gdyż Francuzi |scową „Unią”, wygrywając łat 


przeważają nad zmęczoną dru», wo 6:2 (4:0). Bramki dla zwy- 


żyną po!sk 


| cięzców zdobyli Kłoda 3, Matu 


KRAKÓW. W. Krakowie od 
, był zę mecz finałowy. o mistrzo 
okr. WKS'ów między 
WKS Bytomiak (Chorzów) a 
WKS. Kraków, zakończony 
| zwycięstwem ślązaków. w st. 


ą. 
"W 38-ej minucie Wodarz kale Wichary i Soda po jed- | 2:1 (2:0). 


truje, bramkarz francuski Des- nej, dla „Unii“ 


fossees broni, lecz Wilimowski 
odbiera mu piłkę, i strzela dru- ca 
śą PARĄ ust anawiająt wynik 


Słota i Nowak. 
Dz śląska miała przez 
SI mecz znaczną przewagę 

nad gośćmi, górując technicz- 

l nie i zespołową śrą. 


Wieści z calego świata 


Nieszczęśliwy. wypadek Donalda Budge 
AMSTERDAM. : W między= 1 dzynarodowych zawodów lekko 


państwowym, meczu piłkarskim | atletycznych 


Francja: pokonała Holandię 3:2 
(1:0). Bramki dla Erancji zdo- 
Wyd Ni._ias, Langiller i Cour- 


"N. YORK; Najlepszy tenisi- 
sta świata, Donald Budge, u- 
legł nieszczęśliwemw wypadko- 
wi. Prowadząc samochód z San 
Francisko do Los Angeles, 


„gdzie rozegrać miał pokazowy 


mecz z Vinesem, Budge zasnął 


„przy kierownicy. „Auto: wpadło 


na. barierę i rozbiło się. Na 
szczęście Budge  dóznał tylko 
lekkich obrażeń. ` 


BERLIN. W drugim dniu mię 


C melewski znowu nokautuje 


KRAKÓW. Ww Krakowie w szczel- 
nie wypełni onej sali teatru Bagatela 
odbył się mecz bokserski między IKP 
(Łódź) a Wislą, zakończony zwycię- 
stwęm łodzan w st. 9:5. Wyniki no- 
tufemy naślępujące: 

W wadze muszej z powodu nadwa 
gi zawodnika Wisły Szczurka. zysku- 
je punkty „walkowerem Szwed (IKP). 
Spotkanie towarzyskie zakończyło się 
remisowo, 

W piórkowej Bałucki (Wisła) uzy- | 
skał wynik remisowy ze Spodenkiew 
czem. Drugie spotkanie w tej samej 
wadze „między, Machem (Wis) i Bart 


[niakiem (IKP) dało 
punkty Machowi. 

W, wadze pólśredniej. Moszkowsk 
(Wisła) pokonał na. punkty Durkow- 
R ego. 

Druga waga 'półśrednia przyniosła 
zwycięstwo na punkty Kowalewskie- 
mu. nad Mi eczysławsk;m. 

W wadze półciężkiej Pietrzak (IKP) 
ypunklował Karola. 

Ostatnia walka odbyła się między 
mistrzem Europy Chmielewskim (wa 
ga średnia) a Żb'kiem . (Wisła waga 
nółcężka). Zwyciężył w drugiej run- 
dzie przez ko, Chmielewski, 


RW CALES na 


w 


w _ berlińskiej 
Deutschlandhalle rozegrano m. 
in. Bieg na 3000 mtr. - 

Zwyciężył Szabo (Węgry) w 
czasie 8:32 min. prze 
giem (Niemcy) 8:32 min. zaled 
wie o pierś wtyle. 


Łotewski. Związek Kisny 
zaproponował . Warszawskiemu 
OZA rozegranie meczu między 
miastowego  zapaśniczego w 
Warszawie lub Rydze w pierw 
szej połowie stycznia 1938 r. 

Warszawa propozycję w za: 
sadzie przyjęła. Obzenie toczą 
się pertraktacje o warunki. 
WŁOCHY ZALEDWIE REMISUJĄ 

Z SZWAJCARIĄ 

GENEWA. W Genewie w meczu 

a gdzypaństwow wym Włochy zaledwie 
zromigowały ze Szwajcarią 2:2 (2:1). 

W Bergmo w meczu drugich dru- 
zyn zwyciężyty W/iochy II — "451 (2:0) 

EARE W ramach otiwo | 

iłkarskiego o mistrzostwo | 
W. Brytanii rozegrano w sobot 
mecz międzypaństwowy W 
— Szkocja. 

Mecz roześrany był w Car- 
diff wobec 45 tys. widzów. Nie 
spodziewanie zwyciężyła Walia 
2:1 (1:0). 


' Warszawianka - Warta 3:2 


Dzięki epil drużyna stołeczna uplasowała 


się na 
W. niedzielę na stadionie W. 


P. w Warszawie odbył się jedy, traci powon szanse na zaakcen, 
+ swej przewagi cylrowo. | ty, 

„Tymczasem sporadyczne wy*; 
pady ataku Warszawianki stwa 


nyw Polsce mecz o mis! 'rzo* | 
stwo” Ligi pomiędzy Warsza- 
wianką i Warią.. 
Mećz-zakończył się niespo- 
dziewanym 
szawian Y w. stosunku 3:2 (0:0). 
Warszawianka wysunęła się w 
ten „sposób chwilowo aż na 5 
miejsce w. tabeli ligowej. 
Pierwsza połowa meczu upły 
nęła pod znakiem wyraźnej 
przewagi Warty, która techni- 
cznie przewyższała gospodarzy 
e en hlase, M'mn swej nrze--* 
wagi „Warta przez zbyt długiej 


prze! 'rzymywanie 


t.owan.e 


rzają coraz froźniejsze sytuacje 


zwycięstwem War- pod bramką. Warty. Jednak do 


przerwy: wynik pozostaje bez- 
bramkowym. 

Po. przerwie w 1-ej m'nucie, 
w czisie zamieszania. pod bram 
ką Warty, Smoczek zdobywa. 
prowadzenie... Od tej chwili 
Warszawianka przejmuje inicja 
tywę i już w 15- -ej m'nucie 
Świec'i złobhywa drugą bram- 


kę, W 23 minuc-e Joksz pod- 


5-ym m!iejscu w tabeli ligowej 
piłki w polu, wyższa wynik do 3:0. 


Zanosi 
się na druzgocącą klęskę War- 


Pod koniec meczu jednak 
Warta przychodzi do głosu, 
często atakując i w 32 minucie 
zdobywa przez Każmierczaka 
1-go gola, a w 5 min. później 
przez Słomiaka 2-go, ustalając 
wynik dnia. 

W Warszawiance doskona!e 
grała obrona z Martyną i Gwo- 
ździńe! kim oraz atak ze Smocz- 
iom, W Warce wyróżniał się 
Trrórz na obronie. 

Wiyzaw okota 2000 Sedzio- 


wał p. Rutkowski z Krakowa. 


Syrin- | 


Publiczności ok. 1.000, : 
MISTRZOSTWA STRZELECKIE ` 
ZAKOPANEGO 
ZAKOPANE. Dwudtiiowe zawody 
strzeleckie o mistrzostwo Zakopane- 
go organizowane przez miejscowy od- 
dział Zw. Strzeleckiego, zgromadziły 
kilkudziesięciu zaw ów ‘i dały 

następujące wyni 

W strzelaniu z kraal długiej mato- 
kalibrowej indywidwalnie tytuł mi- 
strza Zakopanego zdobył Pankow 
(Zw. Strzel.) 


180 pkt. na 200 możli- 


Ran wyjechał z Polski 


Jak się dowładyjemy, Edward Ran | 


zawodowy boltser polski, który bawi, 
od pewnego czasu w kraju, wyjechał 
nicoczcekiwanie wczoraj w nocy do Pa 
cba, przy czym nie jest wyklucz?ne, 
że wylodzie on stamtąd da Ameryk! 
i zawedzi po drodzę o Anglię. 


W Wil 


wał p. Mitusiński, Widzów òk. 500, 


nie spokój 


wych, 2) Galica (Sokół) 176 pkt, 3 
Piwowarski (Zw. Strzel.) 174 pkt, 4) 

Bando (PPW) 174. 

Zespołowo na 10 zespołów, sai 
niczących w zawodach, pierwsze miej 
sce i tytuł mistrza Zakopanego a 
był zespół Sokoła w składzie: 
Witeszczak, Galica, Cebula, Mardi 
i Kwapień, uzyskując 843 pkt. na 100 
możliwych, 2) Strzelec 837 pkt, Y 
policyjny KI. Sport. Szarotka a 

Z broni krótkiej wojskowej 
mistrza i pierwsze miejsce ind 
alnie zdobył Galica (Sokół) 70 płk 
ma 100 możliwych, 2) dr. Witeszczał 
Sagi 63 piot., 3), Joniec (Pol. 1 

Szarotka) 63 p 
WISŁA w NATE „MISTRZOSTY. 
JUNIORÓW 


'KRAKÓW. Ia boisku Wisły odbył 
się półfinałowy mecz piłkarski © 
strzestwo Po'ski juniorów między | W 


ira 


|słą i KPW (Poznań) jako powtórzenie 


meczu rozegranego w Katowicaśliii G 
ub. miesiącu z wynikiem 2:1 dla. Wi 


sty, 

Spotkanie zakończyło się zdecydęą i 
wanym zwycięstwem juniorów AR 
ow st. 5:1 (4:0). Bramki zdobyli 
Wisły: Obtułowicz — 2, Gracz — 3 
Cholewa — 1. Honorowy punkt d 
ooznańczyków zdobył Białas. Sa 4 


pi‘ 


po zlikwiccwaniu niepttrzebnego zatargi 


WILNO. W Wilnie odbylo się nad- 
zwyczajae walne zgromadzenia wil | 
OZPN. w celu omówienia dymisji za- 
rządn i wyseru nowych włedz okrę- 
gu. Na zstranie to przyjechał z War- 


szawy delegat PZPN. p. Krasowski, | 


Pierwszy zetreł głos w imieniu 
czełnków wil, CZPN. którzy podcji 
się do cym's'i z powodu przen'ecicn'n 
meczą Polska — Łotwa z Wilna do 


Okecie - F. 


W niedzielę rozegrany został mecz 
bokserski o drużynowe  m'strzostwo 
Warszawy klasy A pomiedzy Okęciem 
i Fortem Bema, Spotkanie dało wynik 
remisowy 7:7. 

Szczegółowe wyniki notujemys 

w wadze muszej Patora (FB) wyśra! 
boz walki z powodu breku na ringn 

Sobkowiaka (kontuzja ręlc!), 

W kogac'ej — Szybowski (FB) wy- 
punktował Tworka, 

W piórkowej — Czortek (O) zwy- 
ciężył Sieradzana przez BICZ mo 
kant w pierwszej rundzie. 


„W lekkiej — Kozłowski (0) znokau 


Makabi - £ 


Mecz bokserski Makabi — CWS o 
m'strzociwo klasy A ckręsu warszaw 
ate” efo zskończył się zwycięstwem Ma 

kabi 11:5, 


W poszczetólnych walkach: Rund- 
stein pokonał Rzewnickego, Jakubo- 


Fabela 


Mecz  Wzrszzwianka W. 
przesunął jedynie We rszawianicę 
5-tą pozycję. Na Innych pozycji ach 374 
zaszły żadne powsjniejsze zm'-ny, 


Gier. Pkt. St. br. 
1) Cracovią 18 26:10 43:16. 
2) AKS 16 24:38 35:16 
18 


23:13. 46:29 | 


— 


Katowic p. Wohlmzn, który o 
nie omówił całą tę sprawę, podła 
|ślsjąc morelną krzywdę jaką ` 
dzono sportowi Wilna przez przem 
sienie tego spotkania i dodał, że dj 
mieja władz wileńskich piłkarzy bq 
fodynie dzmonstracją. ń 
Po dyskusii wytrzno zarzed w 
rwie składzie jedynie: prezes 
objął płk. Picheta. sę 


Bema 7: 4 


alis  CZorłek i Kozłowski wygrywają przez nokat 


tował w pierwszej rundzie Osaer 
skiego, ! 

w półśredniej — Bąkowski (0) e 
konał na punkty Kn'gę IL. 

w średniej — Kniga. 1 (FB) wygl 
na punkty z Mstuszewsk'm. „4 

W półciężkiej — Strzelec mA 
msował z Leonickiem, „AS 

W wadze ciężkiej obie drużyny M 
wystawity zawośdn ków, S 

Sędziował w ringù Zylbermón, j +. 
hLtował — Pasturczak, I 
PZL | 

W meczu bolcsersk'm © mistrz 
stwo Warszawy k'asy B. drużyna ii 
pokonała zespół Orkanu 13:3. (Er) 


LI 


W.S. 11:5 


wicz wygrał z L'pińskim, Lewkowicł 
przetrzi ze Śmiechem. Rosznblum wj 
punktował Orlicza. Ślaz zremisował £ 
Brzózka, Ca'ka wygral walkowerem 

Neuding pokonsł Cięzatę. Wreszde 
Blum pokonał Łagiewskiego prze 
techniczny k.o, w drugiej rundzie 


ligowa. 
Warta 18 20:16 46% 
Warczawienka 18  1%18 

17:17 

17:17 

16:29 

15:21 

"025 0% 


kJ 


10) 


R" "ai. mz: 


KONRAD RYLSKI 
44 ; 


- 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tu z całą rodziną, Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 
kie posztkiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński, Marta Pda wciąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
pa" Ig po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki. 

Z listu tego dowiedział się Olgiński, że jego córka poko- 
chała głęboką miłością herszta bandy zbójeckiej, Selim-Chana, 
który nie był wcale zwykłym zbójem, lecz mścicielem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
eignir od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
góralom. 
` Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 

Olgińzki postanowił więc sam odszukać córkę, Przebrany 
m Czeczeńcą, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
kominy” powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 

yn. J 

A teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieje Marty i 
Olgińskiego, opowiemy, w jaki to sposób Selim-Chan został 
mścicielem krzywd biednych i uciśnionych. 

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
kmem, Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
olicera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą. | 

Po tym jego czynie Żołnierze sp!ądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzięś piękną 
Dźehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach. 

Selim został skazany na dwad: <ia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 
przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony. 

_ Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do- 
mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź- 
niej utłopioną w stawie. 
"Na Śybirze Selim pracował ciężko w kopalni wraz z inny- 
mi Ana, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię- 
zienny! 
Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
knut plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
owy sposób — (jako „nieboszczyk” został wywieziońy w 
omnie) — uciec z katorgi. ( 
Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce © głodzie 
chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
hienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity, í 

„Demianko siedział podchmielony w swoim pokoi, ocze- 
ując wizyty” uroczej żony swego przyjaciela. Zamiast mło- 
ei kobiety „wizytę* Dem'ance złożył tego wieczoru Selim, 
sbeojony w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego 
zmusiwszy Demiankę do napisania oświadczenia: „Jestem 
wyrzutkiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć", — założył 
pętlę na szyję komendanta policji. 

 Demianko zawisł na sznurze. Selim patrzył chwil parę na 
oją ofiarę, a po tym scyzorykiem przeciął sznur. 
Demianko już bez przytomności upadł na ziemię. 
Nagle dał się słyszeć. dzwonek u drzwi. 
Selim usłyszawszy za drzwiami głos kobiecy, 
drawi, Weszła damulka, która spytała o Demiankę. 
Selim wskazał jej wejście do dalszych pokojów. Gdy da- 
mulika przestąpiła próg drugieóo oju, Selim szybko wyjął 
klucz, zamknął drzwi mieszkania Demianki od zewnątrz i po 
chwili był już na ulicy. > 

Gdy damulka ujrzała leżącego na podłodze Demiankę bez 
przytomności, z pętlą na szyi, wszczęła okropny krzyk. Zle- 
cieli n sasiedzi, wyważono i í cała masa ludzi wpadła do 
"| mi ia, 

ji lezwany lekarz, ocuctwszy Demiankę, stwierdził, że ko- 
mendant policji na skutek przeżytego strachu postradał zmy- 
iły. Musiano go odwięźć do zakładu dla umysłowo chorych. 
"Selim zaś powędrował w góry. i 

_ Selim zorganizował Bodę wiernych mu  Czeczeńców, 
rzy postawili sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bo- 
jaczy, Selima zaczęło tyiułować Sełim-Chanem 

l Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chana. 


otworzył 


czs swojej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed nią — prostopadła prawie ściana skalna, za nią — 
przepaść. 


Marta usiadła na kamieniu i zasnęła. | 
Gdy otworzyła oczy, ujrzała rd sobą Selim - Chana, : 
„ Marta wyznała Selimowi,. że go kocha, i że chce pędzić 
łycie u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
twoją żonę. | 4 p X 4 
bogatego księcia Dońskoja, zamieszkałego w pięknej 
willi o parę kilomctrówod Groznego, przyszła młoda dziew- 
cyna oliarując swoje ueługi jako guwernantka. Książę dzieci 
me m'at i dziewczyna od>szła z niczym 
| Gdy wyszła, książe Dońskoj zauważył na krześle „adre- 
©wany do siebie list, W liście tym, podpisanym imieniem 
im-Chana, żądano, aby książę w oznaczonym miejscu po- 
Pięćdziesiąt tysięcy rubli. ; 
Selm-Chan groził, że o ile książę żądanej sumy nie 
prześle, będzie musiał zginąć. Y. 
Książę Dońskoj oddał list w ręce policji, — 
omendant policji bstawił tajnymi agentami miejsce, na 
które Selim - Chan miał kogoś przysłać po pieniądze. Ale 
lami agenci nadaremnie czekali; nikt na wskazane miejsce 
lie przyszedł, ; 
, Gdy agenci wracali już do miasta, przeleciał obok nich 
(opem jeżdziec. który wystrzelił i ranił jednego agenta, 
Po tym wydarzeniu komendant policji radził księciu Doń- 
skoj opuścić na pewien czas willę, ale ufny w swoje siły ksią” 
tę nie zgodził się na to. i 

Po pewnym czasie otrzymał list w którym Selim - Chan 
kozil mu pewną śmiercą za to, że nacłał na niego policję. 
sieżę otoczył willę silną strażą, a sam przez długi czas 
alat się z domt. 

ewrego wieczoru, gdy ksiażę wyjrzał oknem, padł nagle 

ttrzał, Kula przebiła szybę i trafiła prosto w głowe księcia, 
ięcia nie udało sie już uratować. Gdy pczybyła zaalar- 
Mowana przez służbę policia i sedzia śledczy. okazało się, że 
Kozacy ; taini adenci, którzy nilnowa!i willi, leżeh zwiazani 
Zraknowioyanymi ustami, a daleko gdzieś w willi leżały trupy 
ów księcia, LTE 


| 
| 
| 
i 


PE PE m CZE e TYCZY A ZORESZEWA 


DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


Doprowadzeni do przytomności Kozacy i agenci opowia- 
dali o tym, co zaszło. 

— Nikogo nie widzieliśmy w pobliżu — mówili — tylko 
jakiś opuszczony, obcy pies przeleciał, 
Ach tak, teraz już rozumiem.. — zaświtała sędzie- 
mu śledczemu myśl. a 


— 


— Ten pies nie był wcale taki opuszczony, jak 
wam się wydaje — ciągnął sędzia śledczy. — Teraz 
już rozumiem, dlaczego znaleziono psy tak daleko od 
was... Ten zbłąkany pies to była suka, którą Selim- 
Chan specjalnie tu nasłał dla odciągnięcia psów od 
willi księcia... 

— No, co się dalej stało? 

W parę minut potem, gdy przeleciał ten pies 
— opowiadali dalej tajni agenci, — wyrośli koło nas 
jakby spod ziemi jacyś ludzie. I zanim zdążyliśmy 
chwycić za broń, leżeliśmy już skrępowani na ziemi, 
a w ustach poczuliśmy dziwny smak. W parę sekund 
potem straciliśmy przytomność i dlatego nie wiemy, 
co się dalej działo. 

To samo opowiedzieli i Kozacy. I oni zostali na- 
padnięci tak niespodzienie, że nie mogło być mowy 
o jakimkolwiek oporze.. 

Charakterystyczny w tej całej napaści był fakt, 
że Selir:-Chan nikogo, prócz księcia Dońskoia, nie 
zamordował i nie zrabował również żadnych pienię- 


Z 


I zanim zdążyliśmy chwycić za broń, leżeliśmy już 
skrępowani na ziemi., 


dzy. Napastnicy znikli od razu potem, gdy książę 
Dońskoj padł od kuli. 

To niesłychanie śmiałe morderstwo poruszyło 
cały kraj. Nieustraszony, odważny bezgranicznie Se- 
lim-Chan wprawił w zakłopotanie policję kaukaską. 
Stała bezsilna, niezaradna wobec tej niespotykanej 
prawie odwagi i bezczelności tego herszła bandy 
zbóieckiej, drwiącej sobie z wszelkich władz, z wszel- 
kiej obrony i straży. 

W dwa dni po dokonanym morderstwie mały, 
obdarty chłopiec zjawił się w willi księcia Dońsko- 
ja, mówiąc służącej, że ma jakąś sprawę do księżny. 

— Co ty możesz mieć do księżny? — spytała 
służąca i furman Łukicz. | 

— Mam list dla niej — odpowiedział mały 
chłopiec. 

— Księżna nie może teraz nikogo przyjąć — od- 
powiedziano mu. Daj list, już my go zaniesiemy. 

— Powiedziano mi, żebym oddał list do włas- 
nych rąk księżny — upierał się chłopiec. 

— Od kogo ten list? 

— Nie wiem. Jakiś mężczyzna dał mi go na-uli- 
cy, mówiąc, żebym go zaniósł do willi księcia Doń- 
skoja i oddał samej księżnej, Dostałem za to 10 ko- 
piejek. 

— Nie bądź uparciuchem, daj no list! — krzyk- 
nął na chłopca woźnica Łukicz. 

Mały, widać, przestraszył się i oddał wreszcie 
ist, Gdy księżna otworzyła koneritę i zaczęła czytać 
ist, padła zemdlona. Trwało długą chwilę, zanim ją 
ocucono. 

List pochodził od Selim-Chana — był to list 


1 
1 
1 


„kondolencyjny”, z wyrazami współczuci 

Selim-Chan pisał: 

„Wielce Szanowna Księżno! 

„Żałuję ogromnie, że mąż pani jest takim nie- 
obliczalnym człowiekiem. Szkoda mu było pięćdzie- 
sięciu tysięcy rubli, z których można było żywić . 
przez cały rok pięćset rodzin. Czy nie oddałby ksią- 
że całego swego majątku, gdyby życie jego zńajdy- 
wało się w niebezpieczeńsiwie z powodu choroby? 


7 
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Wtedy zrobiłby wszystko, żeby się uchronić przed 


śmiercią. A z powodu 50.000 rubli zaryzykował, gdy 
w grę wchodziło jego życie. Gotów był życie to po- 
stradać — co za nonsens! Sądzę Szanowna Pani, że 
książe sam jedynie ponosi odpowiedzialność za swo- 
ją śmierć... 

Do mnie w każdym razie nie powinna Pani mieć 
pretensji. Spełniam tylko swoją powinność w służbie 
sprawiedliwości... 

Wyrażam Pani niniejszym swoje najgłębsze 
współczucie z powodu śmierci pani lekkomyślnego 
męża. Mam nadzieję, że nauczy Pani wielu innych, 
aby nie postępowali lekkomyślnie w stosunku do Se- 
lim-Chana. Jak Pani widzi, trzeba za to zbyt dró- 
gą cenę zapłacić... 

Selim-Chan". 


— To się nazywa cynizm! — zawołał brat księż- 


ny, który przeczytał ten list. — Na to może sobie 
pozwolić tylko tak okrutny człowiek, jak Selim- 
Chan! 


Brat księżny radził list oddać w ręce policji, bo 
to może przynieść jakąś korzyść, ale wystraszona 
księżna pochwyciła list, wołając: 

— Ach nie, nie! Już dosyć mam tego, nie spro- 
wadzaj na mnie nowego nieszczęścia! 


I księżna podarła list w drobne kawałki i wrzu- k 


ciła do ognia. 


h 


— Nie, — oświadczyła stanowczo. — Już nie ki- 
zrobię więcej podobnego głupstwa! Gdyby mnie Ales, 
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ksander był usłuchał, to by, nieszczęsny, nie -skoń-'.. 


czył tak tragicznie.. Ach, 


ta. krótkowzroczność. 


ludzka!... — westchnęła ciężko księżna ocierając - 


łzy, które się jej gwałtem cisnęły do oczu. 


Po upływie paru tygodni księżna Dońskoj sprze- A 


dała willę i opuściła Kaukaz. W rozmowie z komen- 


dantem policji, który prosił ją, żeby pozostała, za- . 


pewniając jej pewną opiekę, oświadczyła: 


— Nie mogę tu dłużej pozostać! Wydaje mi się - 
wciąż, że lada chwila nadejdzie Selim-Chan, że gro- - 
zi mi, że znów żąda pieniędzy... Często, gdy leżę w : 


łóżku, wydaje mi się, że słyszę jego stukanie w szy* 


bę, że spogląda na mnie strasznymi oczyma! Chociaż '- 
nigdy jeszcze na swoje oczy nie widziałam tego « 
okrutnego człowieka, wydaje mi się, że go znam 6d. v 
dawna już, że mnie prześladuje... Nie, nie mogę tu. - 


dłużej pozostać! Że 
$ 

Śmiały napad na willę księcia Dońskoja, doko- 
nany mimo silnej straży, która strzegła willi ze wszy” 
stkich stron, rzuciła niesamowity postrach na 
stkch mieszkańców Groznego i okolicy. = ` « 
Większa część fabrykantów, kupców, właści 
szybów naftowych i zwykłych bogaczy wysłała dę- 
legację do gubernatora, oświadczając, że o ile policja 
w najbliższych dniach nie złapie Selim-Chana, będą 
zmuszeni zlikwidować w Groznym swoje przedsię- ` 
iorstwa i opuszczą na zawsze to miasto. 
żyć w ciągłym strachu przed tym niebywale śmia- 
łym rozbójnikiem. 
możę się jutro stać z każdym z nas — oświadczyła 
delegacja. — Dopóki Selim-Chan nię znajdzie się. w 
rękach policji, nie będziemy się czułi bezpieczni, Ży- 
cie nasze i nasze majątki są zagrożone. A 
Zabójstwo księcia Dońskoja poruszyło wyższe 
koła rządowe w Petersburgu. Minister spraw*we- 
wnę'rznych wysłał do Groznego specjalnego urzęd- 
nika, który miał pilnować sprawy pościgu za Selim- 
Chanem... 
W Groznym odbyła się nadzwyczajna narada, w 
której wzięli udział wyżsi urzędnicy policji z Włą- 
dykaukazu, specjalny wysłannik z Petersburga, groź- 
nieński gubernator i komendant policji, jak również. 
generałowie, wyżsi oficerowie i wiele innych osobi- 
stości. Ci przedstawiciele władz policyjnych i woj- 
skowych zasiedli do stołu obrad, by ułożyć i obmy- 
śleć różnorodne nasuwa'ace się plany pochwycenia 
„niebezpiecznego Selim-Chana". 
Te wielkie, o p'ersiach pokrytych orderami oso- 
bistości wypowiadały różnorodne zdania na temat, 
w jaki sposób schwycić Selim-Chana, 
Przedstawiciel min's'terstwa spraw 
nych cietat się gniewnie: 
— Wasze pos'ęncwan'e, moi panowie, jest dla 
mnie zupełnie niezrozumiałe... 


(Dalszy ciąg jutro) 


ud) 


wewnętrz- 


na wśzy: - 


Jeli - 


ie mogą ` 


— To, co się wczoraj stało z księciem Dońskoj, i 
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Podziękowanie (Zapewnienie pracy 


Zarząd Stowarzyszenia Pań 
Miłosierdza św. Wincentego 4 
Paulo składa wszystkim, któ- 
rzy w dniu 24 października 
1937 r. wzięli udział w Obcho- 
dzie, urządzonym ku czci św. 
Wincentego à Paulo, serdeczne 
staropolskie: „Bóg zapłać”! 

W szczególności Zarząd dzię- 
kuje Wielebnemu Ks. E. Rudol- 
fowi, Gwardjanowi O. O. Ber- 
nardynów za odprawienie na- 
bożeństwa i piękne przemówie- 
nie, jak również za udzielenie 
sali na Śniadanie dla ubogich, 
Wielebnemu Ks. Dziekanowi, J. 
Goździkowi za podniosłe sło- 
wa, wygłoszone na akademii, — 
Stowarzyszeniu „Dzieci Marii”, 
które pod kierunkiem swej spre- 
żystej dyrekcji—wykonało cał- 
kowicie i ku wielkiemu zado- 
woleniu widzów część artystycz- 
ną wieczoru, — orkiestrze Ko- 
lejowej, która tak serdecznie i 
życzliwie odniosła się do ini- 
cjatorów akademii i nie szczę- 
dziła pod batutą p. St. Pingo- 
ta swych trudów, by uprzyjem- 
nić czas zebranym. Zarząd dzię- 
kuje również Radzie Pow. Do- 
broczynności dla Chrzecijan za 
bezinteresowne wynajęcie sa- 
li — p. Falkowskiej za kwia- 
ty do dekoracji sceny, p. Mę- 


cikiewiczowi za bezinteresow- | 


ne przysłanie pieczywa na śnia- 
danie, p. Banaszewskiemu oraz 
wszystkim członkom, sympaty- 
kom Stowarzyszenia, którzy mi- 
mo wczesnej godziny — byli 
łaskawi przybyć na nabożeń- 
stwo oraz po południu na aka- 
demię i swoją obecnością u- 
przyjemnili dzień ubogim, po- 
zostającym pod opieką Stowa- 
rzyszenia Pań Miłosierdzia oraz 
przyczynili się do uświetnienia 
tego obchodu ku czci św. Win- 
centego à Paulo. 


Zarząd Stowarzyszenia 
Pań Mił. św. Wincentego A Paulo. 


Aforyzmy 


o kobiecie 


„Jeśli kobieta zawiniła, męż- |» 


czyzna powinien przede wszyst- 
kim prosić o przebaczenie”. 

„Jeśli twoja żona jest przy- 
stojna — nie mów jej tego — 
ona i tak wie o tym, powiedz 
jej, że jest mądra — ona bo- 
wiem tylko przypuszcza, że tak 
jest”. 

„Jeśli twoja żona jest brzyd- 
ka — (i to się może zdarzyć)— 
powiedz jej że jest ładna, po- 
myśli wtedy, że wyszła zamąż 
za człowieka o prawdziwie ar- 
tystycznej naturze”. 

„Kobiety. które kochają prze- 
baczają nam wszystko, w mo- 
mencie jednak kiedy miłość się 
skończyła, wyrzucają nam to, 
co dotychczas przebaczały. A 
w tym wypadku mają nitza- 
wodną .pamięć”. 


KINO-TEATR 


AS 


w Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
głości Nr. 2. 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Za Redaktora i Wydawnictwo: 


Początek o godz. 5 p.p“ 


uczestnikom Walk o Niepo- 
dległość 


Do czasu ustalenia przez mi- 
nistersterstwo spraw wojsko- 
wych wykazu organizacji i for- 
macji, których uczestnikom przy- 
znane zostało prawo do zatru- 
dnienia na mocy art. 3 ustawy 
z dn. 2 lipcz 1937 r. o zapew- 
nieniu praca i zaopatrzeniu u- 
czestników walk o niepodleg- 
łość Państwa Polskiego — za 
uczestników walk o niepodle- 
głość biura Funduszu Pracy u- 
znawać będą jedynie osoby od- 
znaczone Krzyżem Niepodleg- 
łości z Mieczami, Krzyżem Nie- 
podległości i Medalem Niepo- 
dległości. 

Rejestrację poszukujących pra- 
cy uczestników walk o niepo- 
dległość przeprowadzają biura 
Funduszu Pracy w urzędowych 
godzinach przyjęć interesantów. 

Osoby zgłaszające się do 
pracy na mocy wspomnianej 
ustawy obowiązanę są przy re- 
jestracji przedstawić dowód 
tożsamości, dowód przedsta- 
wiający otrzymanie odznacze- 
nia Krzyżem lub Medalem Nie- 
podległości oraz udowodnić 
zdolność do wykonywania pra- 
cy na którą reflektują. (Iskra). 


Wi 
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N dlatego idealnie 


Powszechny 


Zakł. Ubezp. Wzajemnych 


na F.O.N. 


Pan Minister Spraw Wojsko- 
wych, gen. dyw. Tadeusz Ka- 
sprzycki, przyjął delegację Pow. 
Zakł. Ubezp, Wzajemn. w oso- 
bach: Naczelnego Dyr. B. Zie- 
mięckiego, Zastępcy Naczel. 
Dyr. — Dr. M. Filipka i Dyr. 
A Umownych Ubezpie- 
czeń — L. Ringmana, która 
zakoówóniKOWEZO Panu Ministro- 
wi o wpłaceniu przez P.Z.U.W. 
z funduszów działów Ubezpie- 
czeń Umownych sumy zł 25.000 
— ma samolot szkolny. Nieza- 
leżnie od kwoty zł 100.000 ofia- 
rowanej w roku ubiegłym, z 
tychże funduszów, na Fundusz 
Obrony Narodowej 


Oryginalna audycja 


W lipcu b.r. radio sowieckie 
przy pomocy władz wojskowych 
nagrało ciekawą audycję. Była 
to rozmowa, prowadzona przez 
3 osoby, z których jedna znaj- 
dowała się w samolocie w po- 
wietrzu, druga w czołgu na lą- 
dzie, trzecia w głębi morza w 
okręcie podwodnym. Audycja 
ta nadana była przy pomocy 
krótkofalówek. 


| Widać, że tę bie- 
3 liznę prano w Ra- 
dionie. Jest na 
wskroś czysta i 


EEEE INNI 


Wytwórnia mebli 


i magazyn 
Józefa 


BRZEZIŃSKIEGO 
Piotrków=Tryb. 
ul. Zamkowa 10. 


DZIŚ i dni następnych z Barszczewską, Andrze- 


|jewską, Wiszniewską, Jaraczówną Ćwiklińską, 
Wysocką, Brzezińską, Junoszą-Stępowskim,Bia- 
łoszczyńskim, Szalawskim, Łozińskim i inni 


Dziewczęta 
z NowolipekK 


według znanej powieści Poli Gojawiczyńskiej 
Popołudniówka „,Dżentelmen kocha inaczej“ 


Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz, 3-ej 
BEJEFCTRRSZIA ORAE died 


Dziś! Oczekiwany przez PETE najwspanialszy 
polski film religijny, film wiary, nadziei i miłości p. t 


Ty,co w Ostrej Świecisz Bramie 


W rolach głów.: Junosza Stępowski, Maria Bogda, 
Lena Żelichowska, Tekla Trapszo, Mieczysław Cy- 
bulski, M. Ćwiklińska, St. Sielański i wiele innych. 


Leopold Kujawski 


w niedziele i pięta o „ach 3 BA poł 


AAOAUOOOOOOOUIOII CA | 0 4a radiowej 


Nowy cykl radiowy 
„Polska twórczość radiowa“ 


Tegoroczny sezon zimowy 
Polskiego Radia obejmuje sze- 
reg audycyj muzycznych, uło- 
Żonych w systematyczne cykle, 
posiadające nieraz znaczenie nie 
tylko artystyczne, lecz również 
dydaktyczne. Bardzo ważnym 
cyklem tego rodzaju będzie 
„Polska twórczość chóralna”, 
czyli cykl obrazujący dotychcza- 
sowy rozwój tej bardzo donio- 
słej dla kultury muzycznej kra- 
ju — dziedziny. W audycjach 
wezmą udział regionalne zespo- 
ły chóralne, przy czym dużą 
rolę odegrają konkursy elimi- 
nacyjne chórów, organizowane 
w poszczególnych rozgłośniach 
W 10 projektowanych audy- 
cjach poznają radiosłuchacze 
najcelniejsze dzieła polskiej twó 
rczości chóralnej. Oczywiście 
na pierwszym miejscu należy 
postawić utwory Moniuszki, któ- 
rymi rozpocznie się omawiany 
cykl. I-sza audycja dn. 5.XI o 
godz. 19.40 obejmie „Ojcze nasz” 
i dwa fragmenty z „Sonetów 
Krymskich” w wykonaniu I-go 
Warszawskiego Koła ŚSpiewa- 
czego pod dyr. T. Czudow- 


KINO-TEATR 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 
w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


Obsługa odbiornik radiowych 


Posiadacze odbiorników ra- 
diowych przeważnie nie są do- 
statecznie informowani przez 
sklepy radiowe, jak należy ob- 
sługiwać odbiornik radiowy. 

Ponieważ omówimy krótko 
obsługę i możliwości różnych 
odbiórników radiowych, aby w 
ten sposób zamknąć lukę, wy- 
tworzomą przez niedostateczne 
informacje sprzedawców sprzętu 

Odbiornik radiowy, detekto- 
rowy — służy do odbioru naj- 
bliższych, lub jednej z najbliz- 
szej stacji nadawczej na słu- 
chawki. Całą swą energię o- 
trzymuje ten odbiornik z ante- 
ny. Wobec braku wszelkich e- 
lementów wzmacniających nale- 
z|ży główną uwagę przy istalacji 
odbiornika kryształkowego 
zwrócić należy na antenę i u- 
ziemnienie, jako na jedynę źró- 
dła energii. Odbiór z detekto- 
ra na głośnik bez wzmacniacza 
lampowego jest możliwy tylko 
w przypadku, gdy zarówno an- 
tena, jak i uziemnienie, są zain- 
stalowane bardzo dobrze, jak 
również blizkość stacji nadaw- 
czej, lub czułość głośnika poz- 
walają na odbiór dość silny. 
Poza tym silny odbiór wymaga 
jesze sprzyjających warunków 
lokalnych, które nie dają się 
nigdy zgóry określić. Nigdy 
jednak nie można z góry po- 
wiedzieć, że w tej czy innej 
miejscowości, o tej czy o tej 
godzinie, przy każdej antenie i 
uziemnieniu otrzymany odbiór 
głośnikowy z detektora i wszel- 
kie tego rodzaju gwarancje, o 
ile są udzielane nie bywają o- 
parte na solidnych podstawach 
technicznych. Odbiornik lampo- 
wy, zasilany z baterii, musi 
mieć baterie o należytym na- 
pięciu, gdyż baterie żarzenia i 
anodowa, wyczerpane dają od- 
biór słabszy i przerywany trza- 
skami. Odbiorkiyi lampowe, są 
to przyrządy, które do energii 
otrzymywanej z anteny dodają 
własną energię, czerpaną bądź 
z baterii, bądź też z sieci oś- 
wietleniowej prądu stałego lub 
zmiennego, to teź czerpiące 
prąd zużywają baterię, albo 
konsumują energię elektryczną 
z sieci. Energia przekazywana 
jest lampom, które ze swej 
strony zużywają przeważnie na 
ciepło i światło, a w drobnym 
tylko procencie na wzmoanie- 
nie odebranej audycji. 

Z tego wynika, że aby otrzy- 
trzymać większa energię musi- 
my użyć większej mocy ele- 
ktrycznej. tj. do odbioru sil- 
niejszego musimy użyć większe- 
go odbiornika, lub wzmacnia- 
cza. Nie można np. dwulampo- 
wym ` odbiornikiem  ślizgawki 
lub świetlicy. ani też nadawać 
audycji dla zbiorowego słucha- 
nia na otwartym powietrzu. Nie 
ma również sensu doprowadza- 
nie odbiornika do maksimum 
siły i zasięgu, gdyż wtedy au- 
dycje otrzymujemy zniekształ- 
cone i przerywane trzaskami, 
tym silniejszymi, im większe o- 
trzymujemy wzmocnienie. Jeśli 
chodzi o zasięg t. j. zdolność 
odbiornika do odbioru oddzie- 
lonego, nie zakłóconeęgo stacji 


pracujących na zbliżonych fa- 


lach — należy stwierdzić, że te 


zalety odbiorników zależne są 


nie od ilości lamp w odbiorni- 
ku, lecz od ilości t. zw. obwo- 
dów strojonych, stanowiących 
rodzaj filtrów, oczyszczających 
audycję z przeszkód, wywoły- 
wanych przez stacje nadawcze 
pracujące w sąsiedztwie (w e- 


HA 


Dzisiaj od dawna oczekiwane nieśmiertelne arcy: 
dzieło produkcji dźwiękowej wg. St. Moniuszki pt 


W rolach gł.: Lili Zielińska,, Wł. Ladis Kiepura 
told Zacharewicz i inni 


S Z 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
RZA BA 


OR ZZ BEZ ZZA ZYWO SZOZPOP ZAP OCCOEDY ZK | | 
UW 750 0 wal GiS Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicz 


jedne00: 


\e90 
pia jego 
zkich 


ps ang 


dobre 
AN 


terze), Odbiornik jednoobył 


dowy, najczęściej u nas sp 
kany nie zdoła rozwinąć taj 
selekcji i takiego zasięgu, | 
superheterodyna o 7-miu4 
wodach strojowych, w 
selekcja i zasięg doprowa 
ne zostały do możliwego m 
simum zasięg odbiornika, Mi 
to, najsilniejszy nawet 

nik radiowy musi mieć ank 
w której stacje nadawcze Wi 
dzają owe impulsu. i 


ECHO — 127 — Z — 3 
ODBIORNIK NA PRĄD ZM 
(2 PENTODY) WYPOSAŃ 
WŁAŚCIWE DROGIM WiELQ 
POWYM ODBIORNIKOM, M 
IMPONUJĄCY. ZNAKOMITAŚ 
TYWNOŚĆ. UNIWERSALNY A 
ŁĄCZNIK NAPIĘĆ. OSZCZĘDI 

ŻYCIE PRĄDU. 


za got. zł. 294 
spłaty do i 


PIENIĄDZE ZAPŁACOŃ 
ECHO ZOSTAJĄ W KAI 
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